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.Rękopisów  R ed ak cy a  n ie  z w raca .
R ed a k to r  p rz y jm u je  od 2 — 3. S e k re ia rz  od 12 — 2. 
A d m in is tra c y a  o tw a r ta  od 10 — 4 po poł. i od 6—8 

w ieczo rem .
O g ło szen ia  p rzy jm u je  s ię  do g o d z in y  6 w ieczór.

OZIEMC iJO W S i
PISMO POLITYCZNI, SP8ŁEC2NE i LITERACKIE.

mleslęcz. kwart, prtlrocz. rocj.
P renum era ta : W  k ra ju  —.85 2!ŚQ 4.50 8.—

„ Z a g ra n ic ą  1.35 4.— 7.— 14.—
Za zmianę adresu 30 kop.

OGŁOSZEŃ!At Za w ie rsz  petitow y lub je g o  m ie jsce  
p rz e d  te k s te m  40 kop. p ie rw szy  i 20 kop. ta ż d y  na- 
h t ;pny raz , z a  tek stem  20 kop. p ie rw szy  i 10 kon n a ­
s tę p n y  ra z , zaw iad . ża łobne po 40 kop. \V  ru b ry c e  
„ N a d e s ła n e -* w ie rsz  p e tito w y  lub  je g o  m ie jsce  1 rb.

N um er p ojed yn czy  5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia,przyjmuje 

Aiitninistracya.

Czas odnowić prenum erat#.
Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że dn. 1 lipca kończy się pierwsze półrocze. Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu Dziennika 

preiiuineratorowic półroczni, kwartalni i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem czerwca.

9lź^Łjia  z  T rzeciakó ar
MARSZAŁKOWA

urodzona w d. 23 grudnia 1817 roku w Adampolu na Podolu, opatrzona św Sakramenta­
mi po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Sogu w Warszawie, w d. 2 lipca 1909 roku.

Zgodnie z wolą zmarłej cksportacya nastąpiła w dobę po zgonie. Złożenie zwłok w grobach rodzinnych 
w W ielkiej W oliey na Wołyiiiu odbyło się zaraz po przywiezieniu w obecności tylko kilku przcdstawii.ieli 
i najbliższej rodziny.

Nabożeństw a żaCobne za  spokój je j Ju szy  odprawiane będą w W arszaw ie  w koś­
cio łach : Św. K rzyża  i p ) - K a r m e l  ck im  w d .  5  lipca  ( " 2  cżerwjjca) o godz. łO 1/* zra -  
n a ,  oraz w Krakow ie  * ' k a p l i c y  rodzinnej w k o śc ie le  M aryack im  1 w k o śc io la c l pa­
ra fia lnych : U łanow skim , S A n i a w s k i m ,  Wi-ichnowieckim, Ldbarsk im  i w W ielkiej 
U oitcy  w dniu 93 lipca  (30 czerw ca) r. b.

0  żałobnych tych obrzędach pozostali w głębokim żalu: córki, synowa, brat, wnuczki, wnuki, prawnuczki 
i prawnuki zaw iadam iają krewnych i znajomych.

Osobne zaproszenia, rozsy łane  nie będą

„Zakład Pogrzebowy Wacława Swle]kow8lciego w Warszawie, Nowy cwiat .Ns 42“.

T o w a rz y s tw o  f  \  r g

i ®  „ I z a a k  S z w a F c m a n
99 PADÓŁ

w pros t  gm a­
chu k o n t r a k ­

towego

Eh.iś 1 1978-7

Resztki
Skład główny instrumentów muzycznych i nut

j .  i .  J I N D R I
Przeniesiony został do nowego lokalu

2 2 7 7 - 9 9 Kreszczatik Jfe 41, wprost Funduklejowskisj.
Zakład wodoleczniczy

Zalipi®
otw arty cały rok. 11785-21 

K ąpiele pow ietrzne, zwykłe, gazowe etc. 
Gimnastyka, m ięsienie, najnowsze przy­
rządy Zamlerowskie i t. d. K uchnia wy­
kw intna i zdrowa. Oddzielny stół jarski. 
Centralne ogrzewanie, światło clckt-ycz- 
ne, wodociąg, kanalizacja , dezynfekeya. 

Cena od 8 koron wzwyż.

Na w ydzierżaw ionych  przez  
kółko m yśliw ych gruntach między 
Czarnobylem' a ujściem rz. Prypeci — 
włościańskich: Paryszowskicli,Zaleskich, 
Janowskich, 1 zerewackich Rlftawisz- 
czańskicb i Douiontowskich (ostatnie 
włościańskie i obywatelskie) oraz oby­
watelskich — Czarliobylskich pp. Ryn- 
dina. Orłowskiego i Dobrowolskiego, 
polow anie jest w zbronione. 
Kłusow nictw o będzie ścigane  
sądownie. _______________12889—1

Dziś d. 26-go czerwca I2u7b-B

„ B e z t a f a n g i a * * -
Ju tro  dnia 27-go czerwca

T  w*  ^  ^  f) 5,P o  w u s a c h  t s k ło ,  ta w ro t ne po*
T .  KoSesmezenka, p a ł Q» 2 )  „ K u m  m iro sz n y k 1'.

Teatr Letni
w Ogrodzie Kupieckim 
Tru p a  U kra ińska

StarełGistćuitynofsłie T-?o Rolnicze
pedaje do wNdomcści ogólnej, że z dniem 1-go lipca r. b. otw iera w Sła- 
w acie  F i lię Tow arzystw a i Działu  Handlow eco, oraz Skfad  
m aszyn i narzęd zi ro ln iczych . 12638—1

Pokój z utrzym. dla leczącej się. 
M. W łodzimier. 43 m. 1.

Notatki inform poyjne.
—o—

B.uro Tow Oświata (Kresz^zatik  1 
k lub  «O gniuo«)  o tw arte  od 10 do 3 po 
po łudniu  codzicnnio oprócz n iedz iel  
i świąt.

BlUrt* kij. rz.-kat Tcw. dobroczyn 
ności, M.-Żytomicrska N r. 8, otwarte 
każdodziennic od 10 do 2 oprócz św iąt 
i niedziel.

Biuro Koła Kobiet Falek otw arte zra 
na tydzień we czwartek od godz. 1—3 
po poł. Fundukb jowska 26 on. 1.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letr.ich w
Kijowie W . Podw alna 23; oiw. od 3 —9 

Biuro Związku Równ. Kotlet Pol­
skich otwarto od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjm uje' wpisy 
oraz udziela inform acji, Michaiłów ska 
N r. 19 m. 2.

Niemcy przeciw słowianom.
—C0O-

(iatfro du Pontcray. — Alleniands oontro S'avcs societe 
des publicatlons lltte -ra ires  illirstrśes 13 ru f Tbćrese 

P aris  1909, s tr . I - V  1 1—248).

Wielką liczbę pism politycznych, po­
święconą historycznej walce germanów prze 
c;w słowianom, powiększyło obecnie studyum, 
które pod wymienionym wyżej tytułem ogło­
si! znany zresztą pod pseudonimem Iwana 
Koriaka pan du Tontcray „La Revue SIave“, 
a następnie w osobnej książce. Praca jest 
sumienna, wolna od błędów geograficznych, 
politycznych i ekonomicznych, które tak 
często popełniają publicyści francuscy.

Punktem wejścia dla autora jest spra­
wa zaboru Bośfiii ł Hercegowiny przez Au- 
stryę; tezą, którą chce udowodnić, jest twier­
dzenie, że Austrya prowadzi politykę wszech- 
niemiecką, że w sojuszu z Niemcami wyko­
nywa program imperyalizmu niemieckiego, 
wreszcie, że w Berlinie postanowiono rozsze­
rzyć sferę wpływu niemieckiego na Wscho­
dzie i na południu i że Niemcy dążą do opa­
nowania Turcyi europejskiej i Azyi Mniejszej.

Czy autor dowiódł tej tezy?
Na to pytanie będziemy się  s farali od­

pow iedzieć.
Prawdą jest, że kierunek wszechnie- 

miecki ma dwa oblicza na zewnątrz: jedno 
urzędowe, reprezentowane przez kanclerza 
państwa, parlament niemiecki i cesarza W il­
helma II—drugie prywatne, pro domo suci, 
reprezentowane przez hakatyzm, stowarzy­
szenia patryotyczne, prasę wszechniemiecką 
i publicystykę, której głównym wydawcą 
jest księgarnia Lehmana w Monacnium. Urzę­
dowe Niemcy wypierają się atoli wszystkich 
zamiarów zaborczych, książę Bismarck już 
mówił, że „Niemcy są nasycone (satonrirt), 
żc na Wschód nie mają zamiaru iść, że kwe- 
stya wschodnia jest dla niego Hekubą, że 
sprawy bałkańskie nie warte są kości je ­
dnego’’ grenadyera meklcnburskiego.

Już czwarty kanclerz ks. Billów tak 
stanowczo nie zastrzegał się ani się wypie­
rał polityki ekspansyi niemieckiej. Przeciw­
nie, nigdy hakatyzm wewnątrz państwa nie 
święcił większych tryumfów, jak za tego 
.kanclerza wywłaszczenia- , ani wszech nie­
mieckie dążenia nie odzywały się śmielej, 
jak w ostatnich czasach.

D-r Hesse, zmarły niedawno profesor 
polityki wszechniemieckiej w uniwersytecie 
lipskim, nie ukrywał swej nienawiści do Au- 
stryi słowiańskiej i jasno sformułował pro­
gram v szecnniemiec-ki.

„Ola całych Niemiec — pisał d-r Hesse 
w r. 1895—Trycst jest bramą handlową na 
Wschód i musi pozostać portem niemie­
ckim. Pola musi pozostać wielkim portem 
wojennym dla floty niemieckiej. Istotnie 
w 14 lał Austrya buduje w porcie wojen­
nym v. -'ola 4 wielkie okręty najnowszego 
tynu Dre?.inoughts, wcale nie z własnej 
ochoty, lecz na życzenie Berlina, jako waru­
nek przymierza austro-niemieckiego i zapłatę 
za pomoc przy aneksyi Bośnii.

A Ie. nie poprzestaw ał na ty ch  w skazów ­
kach  p o lityczn ych  ojeiec  w szecłin iem ieck iego  
program u.

W swej książce „Austryi upadek i odbu­
dowanie" („Oesterreich Zusarmnenbruch und 
W iederaufbau". Lehman Miinnich 1 8 9 9 ) prof. 
Iłessę stawiu następujący program:

„Pobrzeże austryackie (l. zw. Kusten- 
land) z całem południem Dalmacji, z Raguzą, 
Caltaro, Tryeslem i Połą powinny tworzyć 
podobnie iak A lzacja i Lotaryngia rodzaj 
Reichslandu, prowincji państwa* niemieckie­
go, zarządzanej przez cesarskiego guberna­
tora wojskowego. Terytoryum to bowiem 
stanowić winno podstawę panowania,Nie­
miec nad Adryatykiem i na morzu Śród- 
ziemnem.

Z drugiej strony zadaniem Austryi, złą­
czonej nierozerwalnym sojuszem z Niemcami 
ma być zabór Bośnii i Hercegowiny, a po­
tem dalszy pochód na wschód i południe:

naprzód t. zw. penetration economigue k ra­
jów bałkańskich, budowa kolei żelazne-j do 
Mitrowicy, potem okupacya Albanii i Mace­
donii i ostatecznie zajęcie Salonik i pano­
wanie nad morzem Egejskiem.

Świetny pisarz polityczny francuski, p. 
Charles Loiseau, w swej niedawno ogłoszo­
nej książce „Równowaga nad Adryatykiem" 
(„L’EquJibre Adriatique“) zwrócił uwagę na 
te plany ekspansyi politycznej Austryi.

Austrya przez zabór Bośnii i Hercego­
winy zbliżyła się do urzeczywistnienia tych 
planów, a równocześnie zacieśniła swój so­
jusz z Niemcami. Panując nad Adryaty- 
1 iem, posiada już całe wybrzeże "wschodnie 
i cały Hinterland  zbliża się do Albanii. 
Gdyby Austrya zajęła Yalionę i zamknęła 
kanał 0 Łan te, Włochy byłyby zupełnie wy­
r z u c o n e  ze Wschodniej Stronj Adryatyku 
i ograniczone tylko do zachodniego wybrze­
ża, byłoby to zupełnem odsunięciem Wioch 
od wschodu i zniszczyłoby cały ekonomi­
czny wpływ handlu włoskiego na wschodzie. 
Rozumieją to Włochy.

Dlatego to prasa włoska tak czujnem 
okiem śledzi wszelkie ruchy Austryi nad 
Adryatykiem, wie bowiem, że po zajęciu 
Vallony i kanału Otrante, leżącego naprze­
ciw Brindisi, musiałoby nastąpić zajęcie Ma­
cedonii i portu w Salomee.

Sama tylko budowa kolei Serajewo-Mi- 
trowica, dziś już w połowie dokonana, jest 
groźbą dla handlu włoskiego, cóżby dopiero 
się stało, gdyby w Durazzo i w Salonicc 
wywieszono flagi austryackie i niemieckie.

„II Commercio Halinno" w Rzymie 
ogłosiło wielce znamienne obliczenia staty­
styczne, z których wynika, że po skończe­
niu budowy kolei do Mitrowicy najbliższa 
i najkrótsza pod względem czasu linia mię­
dzy Londynem a Port-Saidem prowadzić bę­
dzie z Ostendy przez Niemcy, Austryę, Bo­
śnię do Salonik, a nie >’rogfi morską na 
Brindisi. Znaczyłoby to dla Włoch zniszcze­
nie Brindisi na korzyść Salor.ik.

Równocześnie z temi planami ekspan­
syi ekonomicznej, a zarazem politycznej 
Austryi na Bałkanach idzie wzmagający się 
wpływ Niemiec w Konstantynopolu. Przy­
jaciele czerwonego sułtana Abdul-IIamida, 
który, jedyny z monarchów świata, po rzezi 
ormian ściskał krw ią zbrukaną dłoń mor­
dercy ormian, nie prze,duje być dalej przy- 
jacielm nilodo-turków, Mahometa V, a wpływ 
Niemiec w Turcyi mimo dwukrotnej rewo 
lucyi od roku zeszłego uia Zmalał wcale. 
Przeciwnie; ambitne plany kolei niemieckiej 
do Bagdadu, osuszenia Mezopotamii, podję­
cia wielkiej kolonizacji w Azji mniejszej, 
podniesienia rolnictwa i przemysłu w Azyi 
mniejszej, kapitałem niemieckim istnieje dziś 
jak przedtem. Tylko przesilenie ekonomi­
czne w Niemczech i idący za tem brak ka­
pitałów wolnych stoi na pizeszkedzie szybkie­
mu urzeczywistnieniu tych planów.

Z dwu tedy stron odbywa się ekono­
miczna penetracya na południowym wscho­
dzie: Austrya przez bałkańskie kraje dąży 
do Valony, Durazzo i Salonik, Niemcy przez 
Konstantynopol idą do Azyi mniejszej, Me­
zopotamii i do Bagdadu.

To jest niebezpieczeństwu niemieckie 
na południowym wschodzie.

Przeciw” niemu wzywa autor do wałki 
zjednoczone siły południowej słowiańszczy­
zny, R osję  i Erancyę.

Le recueillement dc la Russie jest naj 
słabszym ustępem w pracy p. Ponlcray. 
Dowiódł po raz niezliczony,^ że Francya Ro 
syi nie zna, że jej siły państwowe przece­
nia, sił społecznych Rosji niedocenia.

Spraw polskich w Rosyi autor nie 
tknął. Prawdziwie wdzięczni mu być musi­
my, że przy tak niedostatecznem przygoto­
waniu zdobył się na niełatwą d!a francuza 
dyskrocyę milczenia.

Natomiast zużytkował materyały, ogło­
szone staraniem polskiego biura prasowego 
w Paryżu, do bistoryi prześladowań polaków 
pod zaborem pruskim. Opisał te sprawy

zgodnie z prawdą i wydobył na jaw całą 
ohydę Wrześni i polityki wywłaszczenia.

Książka je s t apelem do solidarnego 
połączenia wszystkich słowian w walce 
przeciw naporowi niemczyzny

W tej walce rola Francyi z góry jest 
wskazaną.

W. L.

Z Poznania.
-  -)oo(—

W niedz ie lę  odbył się w Poznaniu  zjazd Z w ią ­
zku kół śpiewaczych polskich,  na Który przybyło z gó­
rą  1,500 śpiewaków, należących do eO-iu stowarzyszeń. 
W ykonano olbrzymi program, na który złożyły się  p i e ­
śn i  Moniuszki, Szopena, U incbejm era ,  Maszyńskiego 
i wiciu innych. I  kom pozycje  i śpiew wywoływały  
niebywały entuzyazm wśn o 10,090 słuchaczy. N a g ro ­
dy otrzymały s to w arzy s i tn la  i  R uiltaŁ, P o zn an ia  i 
Ostrowa. Do sk ładu  sędziów należe l i ,  pomiędzy inny­
mi: dy rek to r  iL u tn i*  warszawskiej,  p. Maszyńsk: i pruf. 
B u rsa  z K rakow a.

M o w ie ń s t w a  prawosławne o sem ina- 
r»aołi k a t o l ic M .

W  sferach duchowieństwa prawosław­
nego daje się zauważyć obecnie "zaintereso­
wanie się sprawą seminaryów katolickich 
w kraju naszym. Zdaniem większości du­
chownych prawosławnych seminaryum ka­
tolickie przypomina średniowieczną szkołę 
soholastyczną, opartą na fundamentach je­
zuickich i z kierunkiem politycznym (sic!). 
Seminarzystom zaszczepiają tam ' polskość, 
jako doktrynę religijno-polityczną, której 
dogmatem zasadniczym jest nietolerancja, 
a nawet nienawiść do rosyan. Duchowień­
stwo prawosławne z żalem konstatuje, iż 
zapomniane są obecnie wszystkie rozporzą­
dzenie Murawjewa, któiy się starał odpol- 
szczyć wileńskie seminaryum. W szczegól­
ności duchowieństwo prawosławne zasmuca 
okoliczność, że seminaryum katolickie jest 
niedostępne jakoby dla czujnego oka agen­
tów władzy rządowej, to też, by uczynić je 
„nieszkodliwem", duchowieństwo projektuje 
następujące reformy radykalne: otworzenie 
wstępu wolnego do seminaryum dla przed­
stawicieli władz rządowych w celu ciągłego 
nadzoru administracyjnego i kontroli; utwo­
rzenie osobnej posady rewizora, czuwające­
go nad ścisłem wykonywaniem przepisów 
ustawy, i wykład wszystkich przedmiotów, 
z wyjątkiem nauk teologicznych, w języku 
rosyjskim. Jako uajradykałniejszy środek w 
celu zatamowania postępu polszczyzny, du­
chowieństwo prawosławne proponuje semi- 
naryum wileńskie dla Litwinów, „rdzen­
nym" zaś polakom zabronić wstępowania do 
tych seminaryów, pozostawuć im natomiast 
prawo pobierania wykształcenia teologiczne­
go w seminaryach „Priwiślińja". W ten 
sposób, jak mniema duchowieństwo prawo­
sławne, utworzyłaby się armia księży biało­
ruskich, którzy połąezonemi siłami zdołaliby 
położyć kres dalszemu polszczeniu ludu bia­
łoruskiego.

Równocześnie projektodawcy uważają 
za konieczne tępienie stopniowe języka pol­
skiego śród ludności włościańskiej Białorusi, 
odprawianie nabożeństw w kościołach biało­
ruskich w języku rosyjskim, drukowanie 
wszystkich książek do nabożeństwa tylko w 
języku rosyjskim. Duchowni prawosławni 
są przekonani, iż takie „reformy" w znacz­
nym stopniu osłabią politykę polonizccyj- 
ną księży i że wówczas rosyjskiej ludnoś­
ci żadne niebezpieczeństwo nie będzie gro- 
z:ło.

B a B B a a n u N n

Drugi projekt przyłączenia Gaiicyi do Węgier.
N iedaw no  k rąży ła  wiadomość, że w austryackic j  

izbie poselskiej rozdawano mapę, p rzedstaw ia jącą  k ra ­
j e  aus tryack ie ,  ugrupowane  na zasad  ie tryalizmu.

M ap a  ta  p rzewiduje  nowo posianowicuie  o zie­
miach polskich.

T rzy  państw a tryal izm n są na  niej oznaczono w 
ten sposób:

Czechy, M orawy, A u s try a  G órna  i Dolna, c ze ­
sko-niemiecka część Ś ląska, Salzburg ,  Tyrol,  północna

S ty ry a  i K aryn tya  po D raw ę  — to część j e d n a k  tau -  
s t^yackał ,  niemiecko-czeska.

S ty ry a  południowa, K a ryn tya  południowa, Kra­
ina, Goryca. Gradyska ,  I s t r j a .  T ry o s t  z okolicą, Dal- 
macya, Ćhorwacyć, Sławonia,  Bośn ia  i Hercegowina — 
to część d ruga ,  słowiańsko-chorwacka, nazw ana  »il- 
lyrską».

Część trzecia: W ęgry ,  Siedmiogród, Gałicya 
i Bukowina.

P ro jek t  p rzy łączen ia  Gaiicyi do W ęg ie r  wyszedł 
na jp ie rw  z Berlinu. Do publicznej wiadomości podał 
go na jp ierw  tygodnik berliński «Zeitfragen», organ 
pru.-kifgo stronnictwa konserw atyw no-agrarnego .  Ało 
Pruoy. ma-Jziarzy i l iberaln i  niemcy wiedeńscy pragną 
przyłączyć Galicyę do W ęg ie r  na  zasadzie  obecnego 
dualizmu, będąc oezwzulędnymi nieprzyjaciółmi t rya l i ­
zmu, podczas gdy chrześcjańsko-społoczni n ie m c y ’ łą ­
czą to z zaprowadzeniem tryalizmu, na k tó ry  madziarzy 
się nio zgodzą.

fiziac: polskia ve szkołach 
niemieckich.

Mimo kolonizacyf, ustaw wyjątkowych 
i ucisku politycznego i ekonomicznego licz­
ba polaków w państwie pruskieni nie cofa 
się, lecz przeciwnie, wzrasta. Świadczy o 
tem między innemi statystyka dzieci szkol­
nych. Wymieniona statystyka od samego 
początku wykazuje oeo&no dzieci polskie, 
za kryteryum zaś narodowości -r.7aża język 
używany w rodzinie, do której dziecko na­
leży, czyli język familijny.

Ostatni zeszyt czasopisma „Pruskiego 
Biura" statystycznego (Zeitschrift des Kgl. 
Preuss. Statistischen Landesamts, 49  rocz­
nik, 1 9 0 9 ., I część) podaje w krótkiem s tre ­
szczeniu wyniki spisu dzieci szkół ludowych, 
dokonanego w czerwcu 1 9 0 6  r. i porównuje 
cyfry najnowsze z cyframi lat poprzednich. 
Liczby to bardzo ciekawe, W. szkołach lu­
dowych państwa pruskiego naliczono dzieGi:

w tem. mówiących 
tylko po polska 

ogółem po polsku i niemiecku 
W r. 1891  4 ,9 1 6 ,4 7 6  4 9 4 ,5 8 5  7 6 ,6 4 2

„ 1 8 9 6  5 ,2 3 6 ,8 2 6  5 5 3 ,3 6 7  8 7 ,2 4 5
„ 1901 5 .0 7 0 ,8 7 0  5 9 6 ,8 5 5  1 1 6 ,8 7 5
„ 1 9 0 6  6 ,1 6 4 ,3 9 8  6 7 1 ,8 4 5  1 4 2 ,7 6 9

Jeżeli krakowskim targiem dziec dwu­
języczne w połowie zaliczymy do języka 
polskiego, otrzymamy dzieci z językiem fa­
milijnym polskim:

na 100 dzieci 
w państwie przypada 

dzieci polslroh 
W r. 1 8 0 1  5 3 0 ,9 0 6  1 0 ,8 0

1 1 .4 0  
1 1 ,5 6  
1 2 ,0 6  

polskich wzrasta

Po doliczeniu zaś połowy dwujęzycznych: 
w Prusach Król. w Poznańskiem

w r. 1891
18 9 6
1 9 0 1
1 9 0 6

na

37,44 
38,21 
38,99 
41,08 

G. Ślązku

w I- 1891
1 8 9 6
1901
1906

6 2 ,6 7
6 3 ,6 0
6 2 .3 9
6 3 .4 0

1601
1896
1 9 0 1
1906
Udział

ogółem
5 3 0 ,9 0 6  
5 9 6 .9 8 9  
6 5 5 ,2 9 2  
7 13 .230  

zatem  dzieci
7, pięciolecia na pięciolecie. Przyrost nie jest 
jednak tak wielki, jeżeli weźmiemy pod u- 
wragę jedynie dzieci, mówiące tylko po pol­
sku, udział tychże wynosił w r 1891—10,06; 
1896—10,57," 1901—10,52 i 1906- 10,90 na 
100 dzieci w całem państwie. Różnice w 
tempie przyrostu dzieci mówiących tylko po 
pnlsku a dzieci polskich po doliczeniu poł i- 
wy dwujęzycznych tlómaczą się silną emi- 
gracyą polaków w strony czysto niemieckie, 
wskutek czego z natury rzeczy powiększa 
się szybko kategorya dzieci o dwóch języ­
kach familijnych.

Powyższe liczby stosunkowe tak co do 
swej wartości cyfrowej, jak i kierunku roz­
woju znacznym ulegają zmianom, jeżeli roz­
patruje się osobno okolice z zasiedziałą lu­
dnością polską, a okolice czysto niemieckie, 
do których polacy silnia napływają (obwód 
regencyjny arnsberski w Westfalii). Na loo 
dzieci szkolnych tych okolic przypadało dzie 
ci, mówiących tylko po polsku:

w Prusach Król. w Poznańskiem

6 2 ,7 0  
6 4 ,2 5  
6 5 ,5 5  
6 6 ,0 9  

w obw. reg. 1 
arnsberskim 

0 ,4 6  
0 ,9 2  
1 ,9 9  
2 ,9 3

W  ostatnich 15  latach poczynił zatem 
język pulski w Prusach Królewski* sh, w W. 
Ks. Poznańskiem i Westfalii znaczne postę­
py, na Górnym ślązku zaś mniejsze i w ogóle 
tylko wr tym  razie, jeżeli uwzględni się
g r n s  gdyż udzisł <Mo.cr
jzysto po] 3kich cofnął się tuląj. Biuro sta­
tystyczne tłómaczy fakt ten tem, że właśnie 
z Górnego Ślązka witlka liczba górników i 
robotników przemysłowych za robotą emi­
gruje na zacnód, co powiększa znów tak 
znacznie zastępy dzieci polskich w W est­
falii. Na tem terytoryum czysto niemie- 
ckiem dzieci dwujęzyczne śmiało zaliczyć 
można wszystkie do narodowości polskiej, 
a w takim  razie procent dzieci polskich w 
obwodzie arnsberskim wynosił w r. 1 8 9 1  —  
0 ,3 3 , 1 8 9 6 — 1 ,5 6 , 1 9 0 1 — 3 ,0 8  i 1 9 0 6 — 4 ,2 1 , 
to znaczy, że w przeciągu 15 lat udział dzie­
ci polskich wzrósł tamże w pięcionasób.

U kre iricy  a żydzi.

Ze względu na sporadyczne sojusze — zwłaszcza 
przedwyborcze — Ukraińców z żyuami, nie od rzeczy 
będzie przytoezyć szczerą i niczem i)‘e skrępowaną o- 
pinię Ukraińców o kwcsiyi żydowskiej. Mianowicie or­
gan «Naroduego kou.itetn», eNarodne SłOwo» zamiesz­
cza w N-rze 210 artykuł pi. «Spra .va z z.idami», z któ­
rego przytaczamy charakterystyczniejsze wyjątki.

<My nie antysemici—pisze Us'ar. Sl.: — nie, my 
stoimy na stanowisku wszechiudzkiego braterstw a i ra- 
dzibyjmy życ w id jalnej zgodzie z każdym ludem i z 
żydami. Ało jakże ”n bratać się albo życ z takimi ludź­
mi, co ostrzą na ciebio nóż, aby go zatopić w twojej 
piersi? Jak  możua życzliwio odnosić się do" tęgo, co jak  
chytry wrćg czyha na t woje dobro i radby ciob e w każ­
dej chwili zniszczyć? Tak samo i z żydami, którzy p ra ­
cują na zniszczenie ukraińskiego narodu. Musimy wo­
bec nich postępować, jak  wobec naszych wrogów, musi­
my jako takich ich traktować, ro j»st całkiem natu ra l­
ne. Musimy sobie uświadomić, że nie z samymi Jacha­
mi przychodzi nam się borykać. Prócz laćhów mamy 
takich samych wrogów naszych—żydów, których musi­
my zwalczać niemniej od łachów.

Żydzi si* u nas bardzo rozpauoszyli: stali sie 
właścicielami dóbr, kapitalistam i itp. i z tymi rozpra­
wić się mamy. Powinniśmy zwrócić uwagę Da tych co 
usiłują ciąenąć zyski z naszej krwawicy. My, rusini, 
nie idźmy do zyaów adwoitaiów, R karzy. N ie dajmy, 
żydom targować, nie kupujmy u niclt nic i zerwijmy 
z nimi wszelkie stosunki. Go do żydowskiej inteligen-j . .----  ■ • ...........
ciez

w r. 1891 34,85 60,75
n 1898 35,58 62,23
» 1901 36.51 03,60
i) 1906 33,58 

na G. Ślązku
63.47 

w obw. reg. 
arnsberskim

w r. 1891 58,11 0,09
0,29n 1896 58,46

n 1901 55,61 0,89
l) 190G 56.74 1,C4

i, to i teraz możomy obejść się bez niej; mamy prze- 
-z swoich adwokatów, lekarzy itp.v

7. prasy rosyjskiej.
Prof. Pegodin pisze z Zakopanego do 

„Słowa" o postępach austrosławizmu wśród 
polaków galicyjskich.

tD ość silnym Jest austroslawizm w postępowych 
kołach Polski. Szczególniej wśród polaków galicyjskich. 
Trudno opisać uczucie głębokiego rozczarowania do ro­
syjskiego ruchu wolności owego i jego rezultatów  dla 
sprawy polskiej, któro ogarnęło całe społeczeństwo pol­
skie, z wyjątkiem jednostek, J e s t tu i nieufność do 
t,wó-czych sił narodu rosyjskiego i gorycz krzywdy na 
wieść o różnych projektach wymierzonych przeciwko 
polakom w Rosyi. Zauważyłem, że ueżucie to domi­
nuje nad rozsądkiem, który mógłby podpowiedzieć po­
lakom, że nie je s t tak J e ,  jakby się zdawało, że spra­
wa polska w świadomości rosyjskiej opinii publicznej 
staje się corez bardziej rozumianą. W każdym jednak 
razie n u s tró j  społeczeństwa polskiego je s t zupełnie 
zrozumiały*.

0  tem  n ie m oże chyba b yć  dw óch zdań!

0 przepisach budżetowych pisze w ,Rie- 
czi“ p. Kutler, zatrzymując się dłużej nad 
art. 11 przepisów.

tlstu iejąco  przepisy budżetowe—mćwi p. K u.ler— 
są oparte na nieufności" do reprezen tacji narodowej; 
źródłem ich są cbawy, że przedstawiciele’ narodu mogą 
pozbawić skarb środków na najpotrzebniejsze wydatki. 
Tyii<o tom może się tłumaczyć istnienie art. 13 przepi­
sów budżetowych. A le jeśli nawot przypuścić, żo po-
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gląd <aki był kiedykolwiek usprawiedliwiony, to woHc 
pokojowycii stosunk&w, iakio zapanowały d p ś  pomiędzy 
rządem a Dumą Państwową, artykuł W/n jest zupełnie 
nie na miejscu*.

O budżecie piszą także „Ruskija Wie- 
domosti":

«Drugi budżet konstytucyjny, tak sam o J A jeg o  
poprzednik, nie kładzie fundamentu pod nowy budynek 
gospodarki państwowej. Praw io w szy stff l pozoatąjo 
w nim ua dawnem miojscu. Znowu ty lko buchalteryjue  
i cyfrowo zmiauy i żadnych zmiau w sy s te m ie  państw o  
w ej gospodarki. Budżot koQstytucy,uy, który powinien 
określać życie gospodarcze kraju, „łozom  po raz wióry 
na obraz i  podobieństwo poprzedników, wyłaniających 
się z głębi kancelaryi biurokratycznych. Potrzeby ży­
cia i potrzeby k ra iu ' ;ą tak sam o niedość uwzględni, ne 
w opancerzonym budżecie k oD sty tn cy jcjm, ja k  djawniej, 
k ied y  panem i tw órcą prelim inarza b j ł  k iero w n ik  mi­
nisterstw a skarbu*.

A kto wie, ile czasu sląn taki trwać 
jeszcze będzie?

Mieuszykow, prawdopodobnie dla zatar­
cia wrażenia, wywołanego rewolucyjnymi 
wprost artykułami o decentralizacji, rozpo­
czyna seryę artykułów w kwestyi żydow­
skiej. W  pierwszym k re ś l p. M. historyę 
„zalewu żydowskiego1* w Rosyi, a rozpoczy­
na ten swój artykuł takim ustępem:

<Rząd przewleka do nieskończoności wszelkie 
żywotno kwestye pod pretekstem, iż są  ono niedość 
tr .y  jaśnioaes. D la wyjaśnienia tych kwestyi zgromadza­
ją  się różne komisye, komitety, narady, powołują przo- 
rużno administracyjno i sądowo instancyc, zbierają o- 
pinic prasy, a kiedy tego wszystkiego okążo się zamalo, 
to najbłachsza z takich kwcslyi id,zio najpierw do tw y­
sokiej izby nizsz-j, a  późnie i do «wysokiej > izny wyz- 
ste j. A przecież w końcu pojawia s’c uchwala blada 
i vyw ołająca ogólne niezadowolenie. N ie z ro zu m ie n ia  
rzeczy brakuje wam, panowie, alo ch arak teru . Bra- 
kujo wam ogromnie w o lib

P. Mieńszykow „cliarakterŁ posiada, tpo- 
dziewamy się też w nustępoych artykułach 
jakiegoś bardzo stanowczego projektu roz­
wiązania kwestyi żydowskiej. Łatwo się zre­
sztą domyśleć, czem będzie projekt, pocho­
dzący z takiego źródła.

W ostatnim numerze „Pietierh. Wiedo- 
mosti" zamieszcza p. Rosławlew słuszne u- 
wagi o kwestyi finlandzkiej i obecnej poli­
tyce rosyjskiej w tej dziedzinie.

«Są dwie drogi dla zbliżenia interesów Finlandyi 
i interesów ogólnopaństwowych: zmniejszenie konstytu­
cyjnych prac fin lan d y i i rozszerzenie praw  koustytn- 
cyjlycb w Rosyi. Gdyby nasz «o. nowiony ustrój* był 
koroną obywatelskiego rozwoju F.osyi, wtedy wypadłoby 
możo pójść piorwszą drogą. Alo mowy naszycn postów 
w Londynie, wygłoszono w obecności naszego ambasa­
dora i za jego aprobatą, dają prawo wierzyć, że Rosya 
znajduje się obeerne w okresie przejściowym, na drodze 
do zachodnio-europejskiej konsty tucyi. Tek mówili w 
Londynio Guczkow, Milnkow, hr. Bobrinskij... a ich 
przemówienia zostały potwierdzone dyplomatycznym 
przemówieniom naszego urzędowego reprezentanta. J e ­
żeli wszystko to nio je s t wakacyjną mistyfikacyą, ale 
planową polityką panującego stronnictwa, popieranego 
przez rząd, czy też naodwrót rządu, popirranegu przez 
stronnictwo, tu pocóż przeforsowywać takty  w jednej 
z ^przeklętych: kw estyi—w finlandzkiej?/

Między tem, co się mówi, a ten? coro 
bi, panuje w polityce zawsze wielki dy 
sonans.

( i)

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

G) W  ' statnim  numerze tW c h n ia *  znajduje: 
wywiad vj!!t1^L,%ątoaii^sS,‘ M wŁajłhyta p!rzeiŁ"vsYy.- 
stkiem o domniemanym zwrocie A n to cu sze  ku katoli­
cyzmowi. N a zapytauie w tej kwestyi Antoniusz za­
znaczył. że pogłoski o tem pojawiły się w prasie po­
stępowej wskutek t-go, że on, Antoniusz wyrzucił zą 
dizwi jednego z dziennikarz?. Zresztą czyż nożna po' 
sądzać o zdradę prawosławia jego, najzagorzalszego 
wroga katolicyzmu? W  swojej eparebii zabrania An­
toniusz prawosławnym z osobami 'cnych wyznań zaw ie­
rać związki m ałżeńskie, na  podstawie, jak  sam mówi, 
uchwał G soboru powszechnego, który zakazał zaw ie­
rania łżeństw  cz heretykam i/.

Zaznaczył przytem Antoniusz, że wbrew pc gło­
skom nSt" nio zabronił mu otaczania szczególniejszą 
opieką Związku narodu rosyjskiego. W końcu wy wia­
du archiepiskop potępił w czambuł tzachodoią kulturę 
i żydowskie gazety*.

Do kogo należy Anglia?
—o—

Jrd en  z korespondentów londyńskich, piszący pod 
pseudonimem «Nik», podaje wiązankę zajmujących szcze­
gółów o olbrzymich laiifnadyach Brdów anglejskir.h.

Przud kilku dniam i—mówi on—pewien mówca 
ludowy wołał do swoich słuchaczy, zg „mad/pnych 
w H yde-Parku: «Żądają, ażebyście stawali w obronie 
krajn? A czyją własnością je s t tęu kraj? G arstk i a ry ­
stokratów. Ńiecbżo er.. b rm ią  ojczyzny*. Mówca ludo­
wy, uczeń widoczny H enryka Gcorge’a, przesadza, jak  
jogo mistrz, ale w zraeznaj mierzo mc, słaszność. P ro ­
jektow any przez m inistra skarbu podatek od przyrostu 
wartości majątków nieruchomych wydobył znowu na 
jaw  sprawę rozdziału ziemi w zjednoczonych króle­
stwach W ielkiej Brytanii. Oztory piąte nżyikowei gleby 
w A nglii ludzie;' w Irlanay i należy do 7,000 właścicieli. 
Pięcin parów w Szkocyi posiada razem VI km ju. Poło­
wa A nglii należ; dn 15u, połowa Szkocyi do 75, poto­
wa Irlam iyi do 35 osób. Największy właściciel ziemski 
Albiouu posiada około pół n iiio n a  hektarów ziem,. Je s t 
to znany ks. SutberlanJ.

Dawni lennicy W ilhelm a Zdobywcy z biegieir 
lat przywłaszczyli sobie na nieograniczona własoosć 
lenne dobra i dopiero w r. 1692 rząd angielski zapro­
wadził jako  lako" uregulowany k a 'a s te r  ziemski Od te ­
go czasu, to znaczy w przeciągu dwóch przeszło wie­
ków, wartość ziemi wzrosła w sposób poprostu bajecz­
ny. skutkiem pomnożenia ?ię ludności, rozwoju miast, 
odkrycia skarbów kopalnych ulepszenia środków kom u­
nikacyjnych ita. Jak  wartość ziemi w niektórych okoli­
cach wzrosła, unaoczni najlepiej przykład rodziny m ar­
kiza of Bute. Rodzina jego należała już od dawna do 
bogatych, alo krezusem stał się dopiero ojciec jego, 
skutkiem przypadkowego odkrycia *; układów węgla 
w dobrach, pcłożooych w połudr, iwej W alii, a zwła­
szcza kolo Cardiffu.

P ized laty  40 C ardiff było nędznom gniazdom, 
dzisiaj liczy przeszło 25C.OOO mieszkańców i ładuje na 
okręty więcej węgla, niz jakikolw iek iDny port świata. 
Domy, które prz' d 50 laty  można było kopić za 500 
funtów, płacą dzisiaj dwa razy tyle samego podatku. 
Poniew aż przew ażna część domow znajd ęe  się na 
gruntach markiza of Bute, więc .becny markiz z tytułu 
czynszu pobiera 7,000,000 kor, W’ środku m iasta Car­
diff, pośród ogromnego parku, wznosi -się potężDy z a ­
mek o wieżach gotyckich, otoczony murami i rowami. 
J e s t to pałac markizów of Bute Zamek ten, przedsta­
wiający wartość kilkunastu milionów, płaci zaledwie 
924 funty podatku gruntowego. W  odległości 200 kro­
ków, przy ul. St. M arys-Street, krrw iec, posiadający 
kamienicę o bokach mniej więcej po 18 metrów, płat ... 
947 funtów podatku grantowego. K raw .ec za drobną 
posiadłość płaci więcej podatku, niż lord za olbrzymi 
zamek.

Jeszcze  lepiej wysNi lordjw io, którzy posiadają 
grunty w obrębie dzisiejszego Londynu, któiy ^ochłoną, 
caie kompleksy okolicznych wsi, Ks. Bedford i lordo 
wio NorthamDton, Portm an i Howard posiadają przeszło 
100 morgów najcenniejszych gruntów .. Londynie, aks, 
W estminotern n a  Dai/et 650 morgów. Jak  wzrosła war­
tość tych grantów, obecnie parcel budowlanych, tudzież 
kamienic, które na nich stoją, świadczą czy usze. Wyso­
kość tych czynszów je s t jeszcze przez lordów stferannie 
ukrywana. Gdy przód laty zjawiła się książka, której 
autor zebrał mozolnie daty, odnoszące się do tych czyn­
szów, już po kilkunastu dniach n iebyło  i księgarniach 
ani jednego jej egzemplarza. R ozehw yuli ją  oczywiśric 
lordowio, nielubiąuj tego rodzaju niedyskrecyi. Ale 
zupełna tajemnica jost niemożliwa i od czasu do czasu 
zjawiają si5 (Obliczenia, podające w przybliżeniu owe 
dechody. I tak: książęta uedh irdu i W estm instoru mają 

tego źródła no ,',ó do 60 milionów koron rocznio. 
Sprzedażną wartość tych nieruchomych majątków lon­
dyńskich oszacowano na półtora co najm niej miliarda.

Z Łuckiego Towarzystwa Holniezegc.
Zapoczątkowana prze/ nowego prezesa, 

p. Balińskiego, sprawa utworzenia przy To­
warzystwie biura porad agronomicznych pod 
ńazwą „Rady rolniczej" obszernie była oma­
wianą w specyalnej komisy i.

Komisya ta większością głosów uchwa­
liła projekt organizacyi nowej instytucyi, 
który to projekt będzie roztrząsany na po­
siedzeniu rady Ł. T. R., które się odbędzie 
dnia 29 czerwca r. b.

Zasady projektu są następujące:
„Rada rolniczą" powinna mieć na celu 

udzielanie zwracającym się do niej człon­
kom Towarzystwa porad fachowych, na 
pierwszy początek li tylko w niektórych ga­
łęziach gospodarstwa rolnego.

Największą uwagę przyszła Rada po­
winna zwrócić na sprawę prawidłowej orga­
nizacyi warsztatów rolnych, a to z lej zasa­
dy, że jeżeli ogólny plan organizacyi danego 
gospodarstwa będzie prawidłowy, a oddziel­
ne jego odłamy ściśle będą do siebie dosto­
sowane, to chociażby każdy z tych odłamów 
nie był doprowadzony do technicznej do­
skonałości, to pomimo tego dobra mogą da­
wać dochód, a nawet dochód poważny, I prze- 
cienie, doskonała technika poszczególnych 
gałęzi gospodarstwa w ogólnym wyniku fi­
nansowym będzie dawała straty, jeżeli te 
gałęzie nie będą racyoualnie zastosowane do 
sił danej jednostki gospodarczej i nie będą 
do siebie prawidłowo dostosowane.

Ponieważ jednak określenie dochodu 
z poszczególnych gałęzi gospodarstwa, wy­
prowadzenie kosztu produkcyi i ułożenie 
prawidłowego stosunku poszczególnych odła­
mów jednostki gospodarczej możliwem jest 
tylko przy prawidłowo urządzonej rachun­
kowości, to na nią Rada powinna położyć 
szczególny nacisk.

Prawidłowa rachunkowość je s t najle­
pszym kontrolerem dla kierownika warsztatu 
rolnego, pozwala mu wyprowadzać w każdym 
poszczególnym wypadku lralkulacyę handlo­
wą, a prawidłowo zestawiony budżet i bi­
lans daje rolnikowi wskazówki, w jakim kie­
runku należy mu swój warsztat prowadzić, 
kiedy i jakie oczekują go wypłaty, a więc 
zawczasu pozwala m u się do nich przygo­
tować.

Ale rachunkowość rolnicza, ponieważ 
jej zadaniem jest dawaniejasnych i ścisłych 
v"-)owiedzi na dane pytania, sama musi być 

jasną i możliwie niezbżoną, a w każdym ra­
zie powinna się rachować z techniczcem 
przygotowaniem tych osób, którym ma słu­
żyć. Koniecznym więc warunkiem takiej ra­
chunkowości, powinna być taka prostota, 
żeby właściciele średnich dóbr sami bezpo­
średnio lub z pomocą ludzi, nie mających 
specyalnego buc.halteryjnego wykształcenia, 
mogli ją prowadzić.

Wypracowanie odpowiedniego typu ra ­
chunkowości i ułożenie odpowiednich sze- 
matów powinm być jednem z głównych za­
dań przyszłej Rady.

Poszczególnie Rada powinna udzielać 
wskazówek w następujących gałęziach:

1) Przy projektowaniu płodozmianów, 
.zastosowanych do miejscowych warunków 
przyrodniczych i  ekonomicznych, 'trdpowra-" 
dających sile finansowej i technicznemu wy­
kształceniu właściciela lub dzierżawcy ma­
jątku.

2) Wskazówki, dotyczące wyboru do­
chodowego i roboczego inwentarza.

3) Robić wyliczenia, ile w poszczegól­
nych dobrach potrzeba inwentarza pociągo­
wego i nawozowego.

4) Opracowywać projekty gnojarek, d a­
wać wskazówki, tyczące'się przygotowywa­
nia nawozu, jego przechowywania i wzboga­
cania.

5) Dawać wskazówki w kwestyach te­
chnicznych, jako to: uprawie roli, wyborze 
maszyn i narzędzi, zastosowaniu nawozów 
sztucznych, nasion i t. p.

6) Dawać wskazówki w sprawie upra­
wy łąk i podniesienia ich wydajności.

7) Dawać wskazówki w sprawie hodo 
wli bydła rogatego, urządzania gospodarstw 
mlecznych i związanej z tą sprawą hodowli 
n iero ' acizny.

Porady powinny być udzielane w gma­
chu Towarzystwa bezpłatnie. O ile by jed­
nak ktokolwiek z członków życzył sobie, że 
by Rada w całym komplecie lub w osobie 
poszczególnych jaj członków, wyjechała na 
miejsce, to powinien wejść z Radą w spe­
cjalne porozumienie co do terminu wyjazdu 
i zwrotu kosztów podróży.

Wschodząc w pozycyę właścicieli mu 
jątków. którzy są zmuszeni mieszkać poza 
ich obrębem, a wskutek tego nie mogą oso 
biście dawać wskazówek i kontrolować swo­
ich ofieyalistów, Rada po porozumieniu się 
z właścicielami może przyjmować na siebie 
obowiązki stałej lub jednorazowej kontroli 
w dobrach stowarzyszonych.

Komisya przyszła do przekonania, ze 
przyszła Rada powinna się składać z liczby 
nie mniej, jak lo-iu członków i zbierać się 
3—4 razy rocznie, przystosowując swoje po 
siedzenia do ogólnych zgromadzeń członków 
Ł. T. R. Posiedzenia Rady powinny, stoso­
wnie do zgromadzonego materyału, trwać 
l —3 dni.

D yskusja w podanej przez zasięgające­
go porady członka kwestyi wszechstronnie 
mu ją  wyjaśni, a liczny skład Rady da gwa­
rancję, że pomiędzy nimi zawsze się znaj­
dzie choć jedna osobistość, dokładnie obe­
znana a dyskutowaną sprawą. Liczny skład 
Rady da jeszcze i tę gwarancyę, że na po­
siedzenie zjawi się ich pewna część i posie­
dzenie wobec tego odbyć się będzie mogło. 

Godność członków Rady honorowa. 
Powyższa jednak uchwała kom isji nie 

była jednogłośną, a mniejszość swoje zdanie 
zaprotokółowała. Co prawda, mniejszość nie 
kwestyonowała korzyści, jakie by przyszła 
Rada dać mogła, a przeciwnie uznawała całą 
jej użyteczność. Różnica zdań powstała li 
tylko co do rozmiarów funkcyi, na przyszłą 
Radę włożonych, a także co do wewnętrznej 
jej organizacyi.

Opozycja podnosiła tę wadę naszych 
organizacyi publicznych, że programy ich 
działalności bywają zanadto obszerne, a p ra ­
wa i obowiązki ich członków zamało są wy­
jaśniane.

Jak  skutek powyższych wad zjawia się 
łtudnoóć wynalezienia ludzi, którzy by mogli 
i chcieli wypełnić włożone na nich obowiąz­
ki. Pod p resją  próśb, wyborów „przez akla­
m ację* i t. p. środków ludziska wybór,

przyjmują, ale na posiedzenia nie przyby­
wają. W ten sposób sprawa, która na pa­
pierze obiecywała . świetne rezultaty, w rze­
czywistości funkeyonuje źle, lub Wcale nie 
funkeyonuje.

Takie budzenie przesadnych, niezisz- 
ezalnych nadziei robi wielką krzywdę spo­
łeczeństwu, bo je zniechęca do spraw pu­
blicznych i budzi w niem niewiarę w swo­
je siły.

W  danym wypadku daleko będzie po­
żytecznie1 ułoży ć program działalności przy­
szłej Rady w rozmiarach jak  najskromniej­
szych, ale dających się wżyfeie wprowadzić, 
a następnie w miarę rzeczywistej potrzeby 
ramy tej instytucyi rozszerzać. W tych wa­
runkach przyszła „Rada" zdobędzie sobie 
konieczne u członków T. R. zaufanie, a tym 
pracownikom, kiórzy dła jej dobra złożyli 
swój czas i siły, da moralne zadowolenie i 
przywiąże do owocnej pracy. Nic tak nie 
przywiązuje człowieka do pracy, jak przeko­
nanie o jej owocności i rozwoju jej pola.

Zdaniem mniejszości, przyszła „Rada“ 
powinna się na początek ograniczać do da­
wania praktycznych rad tym członkom To­
warzystwa, którzy się do niej zwrócą.

Znaleźć 10 i więcej kompetentnych lu­
dzi, którzyby 3 —4 razy do roku mogli na 
1—3 dni przyjeżdżać do Łucka, i to przy­
jeżdżać bezpłatnie, więcej jak trudno.

A przyszła Rada w tedy tylko zdobę­
dzie sobie zaufanie, jeżeli do jej składu 
wejdą ludzio dokładnie obznajomieni z miej­
scowymi warunkami gleby i klimatu, a tak­
że z miejscowymi warunkami administra­
cyjnymi, prawnymi i ekonomicznymi. Ludzie 
tacy powinni mieć przy tem odpowiednie 
wykształcenie fachowe, zdobyte bądźto dro­
gą specjalnego wykształcenia, bądź to dro­
gą długoletniej praklyki, a więc muszą to 
być ludzie, którzy mieli bezpośrednią stycz­
ność z gospodarstwem ro lne* .

Takich ludzi najłatwiej znaleść pomię­
dzy właścicielami i dzierżawcami średniej 
wielkości dóbr i pomiędzy administratorami 
dóor większych. Ludzie jednak tej katego- 
ryj są to przeważnie ludzie pracy i śred­
nich funduszów, dla któryćh wydatek na 
kilkakrotny rocznie przyjazd do Łucka i 
parodniowy za każdym razem w nim pobyt 
będzie trudny, a może nawet niemożliwy. 
Ludzie tacy mogą co najwyżej ofiarować 
Towarzystwu swój czas i wiedzę, o które w 
danym wypadku najwięcej nam chodzić po­
winno, ale nie mamy prawa wymagać od 
taidch ludzi, żeby do swej pracy, pracy mo­
ralnej i odpowiedzialnej, ;eszcze ze" swej 
kieszeni dokładali. Stawiając zasadę, że pra­
ca w Radzie będzie bezpłatną, eo ipso prze­
kreślamy dużą grupę osób i to osób najpo­
żyteczniejszych. Gzy po za tą grupą lu­
dzi znajdzie się 10 i więcej przyszłych 
członków7 Rady?—mniejszość komisyi wątpi.

Zdcniem jej byłoby praktyczniej ogra­
niczyć skład przyszłej Rady do liczby 3 
członków płatnych i 3 ich zastępców. Środ­
ki Towarzystwa są ograniczone, więc mowy 
być nie może o Wysokiem wynagrodzeniu, 
ale jakieś 120—150 rb. rocznie dla każdego 
członka, to je s t suma, która pokryje kosz­
ty kilkakrotnego przyjazdu do Łucka i pa­
rodniowego- w nim pobytu...............

Ograniczona ilość członków konieczną 
je s t z 2 powodów: ]) na większy wydatek
Towarzystwo zdobyć się nie może, 2} jeżeli 
członkowie Rady będą wiedzieli, że bez nich 
posiedzenie odhyć się nie będzie mogło i że 
w razie swego nieprzybycia będą oni darmo 
pobierali grosz publiczny, choćby ten grosz 
był najmniejszy, to trzeba ufać, że tylko 
ostateczna konieczność takiego członka za­
trzyma w domu. Ale i w tedy na obowiąz­
ku jego sumienia będzie zwrócić się do swe­
go zastępcy i uprosić go o przybycie na po 
siedzenie. Rozumie się zastępca, otrzyma od 
członka Rady zwrot wyłożonych na przyjazd 
kosztów. Porady powinny być płatne od 3— 
5 rh. za każde, co stworzy sumę, potrzebną 
na opłacenie „Rady".

B. W.

Z życia prowincyi.
Z powiatu latyczowskiego.

(Stan zasiewów. — Nowa lin ia  telegraficzna).

Niełatwe to zadaaie — dokładnie okre­
ślić stan zapowiadających się w okolicy na­
szej urodzajów—tak są są różne w różnych 
miejscowościach, że trudno sobie wogóie 
zdać sprawę, jak rzeczy stoją.

Cały kwiecień i inaj trwała posucha— 
zgubna dla zasiewów; w początkach czerw­
ca spadły pierwsze deszcze, które ocaliły 
zagrożone plony, ponieważ jednak deszcz 
trw a dotąd, przeto rolnicy są znowu w roz­
paczy, że nie pozwala im na zwiezienie wca- 
!e ładnej koniczyny, gnijącej w kopicach łub 
pokosach; nie wpływają również dodatnio 
owe ulewy na wybujałą pszenicę, która je ­
dnakowoż przedstawia się dotychczas w 
wielu miejscowościach bardzo ładnie.

Nie mniej wiele wsi w naszym, a je­
szcze więcej w uszyckim powiecie, ogromnie 
ucierpiało od szalejącej przed paru tygodnia­
mi burzy z grad°m, który całą krestencyę, 
rokującą piękne nadzieje, na pniu zniszczył, 
pozostawiając setki ludzi bez kawałka chle- 
ba. Graa był podobno tak wielki i tak sil­
ny, iż, jak mi mówiono, w jednej wsi zabił 
sześciu pastuszków, którzy nie zaołali ukryć 
się przed nawałnicą.

Ogólnie biorąc, za wyjątkiem tych 
miejscowości, które nawiedził grad, urodza­
je są ładne, a po dwóch katastroficznych 
wprost latach należy się nam chyba uro­
dzaj, wynagradzający dwuletnią klęskę.

Z radością dowiedzieliśmy się przed 
paru miesiącami o zamiarze przeprowadze­
nia nowej linii telegraficzne i pomiędzy Że- 
niszkowcami a dałtuszkoweni, bo brak w po­
bliżu telegrala wielu dotkliwie odczuwać 
się dawał.

Z pieniędzy, zehranych wśród społe­
czeństwa, wyznaczono powna kwotę na ku­
pno w pobliskich lasach rządowych slupów 
telegraficznych, które nabyto i rozlokowano 
pomiędzy Żeniszkowcami a Jałtuszkowem, 
(przeslrzestrzeń wynoszącą mntej więcej oko­
ło 20 wiorst). Gdy pracę tę już ukończono 
przyszedł rozkaz od m inisterstwa połączyć 
Żeniszkowce nie z Jałtuszkowem, jak pier­
wotnie postanowiono, ale pitzez Wonkowce 
1 Uszycę z Kamieńcem Podolskim.

Cz.yli eąją poprzednia praca rosloko­
wania słupów.' telegraficznych między Żeni-

szkoweami a Jałtuszkowem, praca, której u- 
kończenie kosztowało wiele pieniędzy, rzecz 
prosta zebranych, bo rząd nie płacił, okaza­
ła się daremną, i trzeba słupy zebrać z da­
wnego traktu a rozmieścić je między wyżej 
wymieńionemi miejscowościami.

W początkach lipca roku bieżącego 
mają rozpocząć budowę nowej linii, znając 
jednak akuratność i punktualność „tutejszą", 
nie łudzimy się bynajmniej nadzieją, aby 
praca wkrótce ukończoną została.

Zamierzona od 15 la t linia Szepetówka- 
Kamieniec, której budowa według wersyi 
znowu na czas nieograniczony odłożoną zo­
stała, uzbroiła nas w doświadczenie. Nie 
możemy z zaufaniem 
tego rodzaju projektów,

Odbyć się mająca 
rolnicza w Płoskirowie żywo 
watelstwo okoliczne.

traktować wielkich

w sierpniu wystawa 
zajmuje oby-

Jak dotychczas, wszystko zapowiada 
się doskonale.

Dzięki Bogu! Bo wobec toj ogólnej te-
apatyą, byliśmy w o 
skutku będzie mogła

raz choroby, zwanej 
bawię, czy rzecz do 
dojść.

Korzystając z licznego zjazdu, jak i za­
pewne w czasie wystawy będzie, powzięto 
myśl urządzenia jednocześnie obchodu iubi- 
łeuszu naszego wieszcza, Słowackiego, któ­
remu wstęp na Wawel zagrodził kardynał 
Puzyna.

Mamy nadzieję, iż znajdą się osoby, 
które dołożą wszelkich starań, aby projekto­
wany obchód wypadł jaknajwspanialej, jak 
n aj uroczyści ej.

W Żytomierzu obchód podobny udał 
się doskonale, czemu miałby się nie udać 
w Płoskirowie.

Zobór.

KRONIKA PnOWINCYONAI.N/i,

(Z  p is m  i od korespondentów ).

— Z Podolskiego T wa rolniczego W
ciągu lipca w Winnicy odbędą się następu­
jące posiedzenia: w dn. 2 lipca o godz. 10 
zrant* zebranie opiekuńczej rady szkoły o- 
grodniczo-rolniczej; w dn. 3 lipca o g. 10-ej 
zrana posiedzenie członków selccyi kultury 
roinej. Tego samego dnia odbędą się zebra 
nia zarządów sekcyi: konnej, ogrodniczej i 
melioracyi drobnych gospodarstw, oraz ze­
branie rady towarzystwa rolniczego. Porzą­
dek dzienny tego ostatniego posiedzenia 
obejmuje: 1) zatwierdzenie protokółu z 24
maja; 2) sprawozdanie kasowe; 3) prośba So- 
rcckiego zarządu ziemskiego o wyznaczenie 
nagród na wystawę w, Sorokach mającą się 
odbyć we wrześniu; 4) prośbaturkestauskie- 
go T-Wa, rolniczego o nagrody na jubileu­
szową wystawę we wrześniu; 5) prośba poł- 
tawskiego T-wa rolniczego o nagrody na 
wystawę w Połtawie; 6) sprawy bieżące.

tiryersK. ©desk i.

□  Kronika towarzyska. W ubiegłą 
sobotę dn. 2 0  czerwca 1 9 0 9  r. w Odesie 
miejscowy proboszcz siarego kościoła, ks. 
kanonik Kazimierz Warpniański, pobłogo.sla- 
wił związek małżeński pomiędzy Ludgardem 
hr. Grocholskim a Janiną hrabianką Scibor- 
Marehocką. Nazwiska nowożeńców d o b rz e  
są znane w szerszych Kołach towarzyskich 
na kresach, gdzie też ich przodkowie w 
pierwszych latach założenia miasta Odesy 
zajmowali wybitne stanowiska.

Pan młody, właściciel dóbr „Królew- 
szczyzna" i in. w powiecie chcrsońskim, jest 
synem nieżyjących Ludgarda i Maryi z Ro­
hozińskich hr. Grocholskich, wnukiem osta­
tniego starosty trembowelskiego Jana, hr. 
Grocholskiego, właściciela Woronowicy na 
Podolu.

Panna młoda, córka Juliana hr. Scibor- 
Marchockiego, b. porucznika pułku ułanów 
cesarza Franciszka- lózefa, i Jadwigi z Mała­
chowskich, — właściciela m ajątku Lubomiła 
pod Odesą, który to Julian jest wnukiem 
słynnego Ignacego br. Sc’bor-Marchockiego 
(Dux-Reduxa) właściciela Minkowiec na Po­
dolu.

Zaślubmy o d b y ły  się w nader ścisłem 
kole najbliższych krewnych, wobec trw ają­
cej jeszcze żałoby w obu rodzinach, gdyż 
w roku zeszłym pan młody utracił ojca, a 
panna młoda siostrę.

Nowożeńcy tegoż dnia wieczorem wy­
jechali morzem do Chersonia i dalej do 
Królewszczyzny nad Dnieprem.

Dzi8ń niemiecki nad granicą Królestwa.
W  początkach września r. b. ma się odbyć w K a­

towicach zjazd niemców—hakatystów.
Do zjazdu togo .-zyniąsię w ielkie przygotowania. 

«Dzicń niemiecki* w Katowicach ma być wspaniaJą 
curoczvstoś< ią».

K omitet urządzający *en zjazd rozesłał bardzo 
cńarakterystyczną odezw ę, która brzmi, jak  następuje:

«Przed pół wiekiem zaledwie VYielkepo)ski rneh 
był jeszcze na Górnym Slązku nieznany. W prawdzie 
język iudn był zawszo polską gw arą t. zw. cW assor- 
poluiscL*, ale nazwanie kogoś po!ak;em uważał każdy 
górnoślązak za obrazę. N aw et po polsku mówiący gór- 
noślązah cznł po niem iecku, był Jnbi ze po prusku uspo­
sobiony i w ierny królowi do szpiku W ‘-i.

[Teraz wszystko się zmieniło. W ielkopolscy pod­
żegacze z Poznania, a zwłaszcza ci z Gaiicyi, ia po­
mocą propagandy ustnej i druku, wmówili w góm oślą- 
zaka, że on nie je s t niemuem; żo przeciwnio «jest czę­
ścią nieszczęśliwego narodu polskiego*. U dało im się 
na rząd pruski rzucić podejrzenie, żo ten star? się lu ­
dowi wyd/zeć jego język i religię, a teraz dokładają 
wciąż starań, by w sorcath luda zaszczepić głęboką 
niechęć do wszystkiego, co ,iest niemieęUem. Nio mniej 
niż lo  pism polskich, wydawanych na Śląsko, prowadzi 
tę  celową nagankę.

«Jakie owoce w ydała ta krecia polska robola, 
daje nam pcenać wynik ostatnich wyborów do sejm i 
na Góiaym Ślązku, w. czasie k tóryct oddano 120,000 
polskich głosów i wybrano 4 kandyuatów, którzy otw ar­
cie przyznają się do wielkopolskf-ści. Żo zaś wielko­
polskie usiłow ania mają na celu w ostatniej linii 
oderw anie od państwa Pruskiego części kraju, zamie­
szkałego w przeważnej części przez IndDość, mówiącą 
po po lsku- to co do tego nikt nio ma wątpliwości, kio 
czytuje pisma polskie. Przew ażająca większość narodu 
niomieciciego nie jest naw et ? m- żności sobie wyobra­
zić, jak  nieum iarkowaną i kłamliwą jest ta  pr»sa. za 
pom ora jakich złych i dwulicowych metod nas Dapada, 
by swój cel osiągnąć.

<Joszcze do niedawna istnienie polskiego niebez­
pieczeństwa nc Górnym SIąskn było w ielokrotnie poda­
wane w wątpliwość i jeszcze dotąd, niestety, znajduje 
się bardzo wielu n flanco w, którzy nie chcą widzieć tego 
niebezpieczeństwa , pozwalają się w pole wywodzić 
wiecznej dwulicowości polskich podżegaczy. Ci niomcy 
byliby zupełnie innego zdaDia, gdyby mieli możność 
czytać polskie pisma.

«Ci przeto, którzy niobezpieczeństwo grożące spo­
strzegli, uważają za swój obowiązek zwrócić się do

wszystkich nicmców, którzy żyją w naszym ściślej­
szym okręgu;

cPuw óJ do lego nam daje uchw ała zarządu nie­
mieckiego <Ostmarkevcrcinu*, na mocy której ogólDO  
roczne zebranie—' niemiecki dzień* ma się odbyćw lym  
roku w Katowicach, w dniach 4 ym i 5-m września*!

W  dalszym ciągu odezwy występują Znane wszcch- 
niominckie postulaty, a przedewsżystkleni — zmuszenie 
polskich pism do umieszczania równoległego tekstu  n ie ­
mieckiego, gdyż przez to da się możność każdemu niem- 
cowi naoczni?! się przekonać, czom je s t w rzeczywisto­
ści wielkopolska agitacya. Przeprowadzenie odpowie­
dnich ustaw  prasowych »- iałacti prawodawczych ńffinża 
iO stiaarl:enverein» za jedno ze swych zadań najgłów­
niejszy), h w najbliższej przyszłości. ’\V zakończeniu udo- 
zwa nawołuje wszystkich nicmców do współdziałania, 
w celu obdarzenia prasy polskiej tym nowym kagańcom.

Sz. Sz. Prenumeratorom 
przypominamy, że stosownie 
do odezwy naszej w Nr. 7 
naszego pisma, uważamy za 
rocznych tylko tych prenu­
meratorów, którzy wnieśli 
prenumeratę za cały rok z gó­
ry. Hadsyłająoymprzeto obe­
cnie ty Iulem prenumeraty po 
2 rh. i 4 rb. zaliczamy pre­
numeratę do dn. 15 września 
b. r. lub do dn, 1 grudnia 
b. r.

K R O k IKA.
K a l e n d a r z y k .

Dziś 26 (9) Jan a  i P aw ła  Mi iu. 
Ju tro  27 (10) W ładysław a Kr. W.

Wschód słońca godz. 3 m. 58. 
Zachód słońca godz. 8  m. 10. 
Długość dnia godz. 16 m. 12

— Z  rady miejskiej Ostatnie posiedze­
nie rady miejskiej dn. 24 czerwca zostało 
poświęcone wyłącznie drobnym sprawom go­
spodarczym. Najważniejsza z nich polegała 
ua określeniu podatku ze świadectw prze­
mysłowych wysokości 20% na utrzymanie ki­
jowskich szkół handlowych. Uchwalono rów­
nież wydzierżawić 8 parceli pól irygacyj­
nych. Dzięki sumiennej gospodarce rządcy 
pól irygacyjnych co zaznaczył wiceprezydent 
miasta, d-r Burczak, dochody z pól'irygacjj- 
nycb wzrosły z 490 do 18 1 5  rb. Z powodu 
uroczystości połtawskiełi, następne posiedze­
nie rady zostało odłożone do wtorku dniu 
30-go b m.

— Ostre cierpienia gastryc=nn. Dn. 24 
b. m. do szpitala Aleksandrowskiego przy­
w ieziono 9 osób z objawami ostrych cierpień 
gastrycznyeh, do Kiryłowskiego — 3 esoby. 
Z dawniej przywiezionych 2 osoby zmarło. 
Ogółem zmarło już z ostrych cierpień gąsi- 
rycznych 4 osoby — co świadczy, że zasłab­
nięcia przybierają coraz bardziej zatrważa­
jące objawy. Analiza bakteryologiczna, do­
konana w  laboratoryum szpitala Aleksan­
drowskiego, nie wykryła zarazków cholery.

— Przerwa w pracy. Z powodu obchodu 
jubileuszu bitwy pod Połtawą, który rozpo­
czyna się dzisiaj, zarząd miejski dziś będzie 
zamknięty. Wobec tego, że w ciągu lata w 
soboty zajęcia w zarządzie miejskim nie od­
bywają się, zacznie on funkeyonować dopie­
ro wo wtorek dn. 3 o  czerwca.

— Skarga. Właściciele kamienic przy 
ul. Kerosinnej zwrócili się do gen.-guberna- 
tora ze skargą na rozporządzenie zarządu 
miejskiego, dotyczące rozszerzenia ulicy przy 
przeprowadzeniu toru tramwajowego kosztem 
ogródków przylegających do chodników.

— Z wykopalisk. Wczoraj na wykopa­
liskach w dziedzińcu cerkwi Diesiatinnej zna­
leziono ciekawy grób, pochodzący z czasów 
przed ks. Włodzimierzem. Przypuszczalnie 
grób jest chrześcijański. Grób zostanie szcze­
gółowo zbadary dopiero dzisiaj.

— Przyjaztf ministra komunikacyi. W czo- 
raj pociągiem dodatkowym JV1® 6 bis o godz. 
9 m. 2 zrana przybył do Kijowa minister 
kom unikacji S. Ruchłnw. Na slacyi spoty­
kał m inistra pomocnik naczelnika służby 
ruchu S. Pieczkowski oraz inni urzędnicy, 
w towarzystwie których p. Ruchłow obej­
rzał budynki stacyjne.

U godz. 9 min 26 zrana minister w y­
jechał do Połtawy.

— Autor projektu. Z powodn niedo­
kładnego poinformowania nas, podaliśmy w 
numerre Yftnrkowym „Dzień. Kij." mylnie na­
zwisko autora projektu biblioteki publicznej 
w Kijowie, według którego zostanie wykona­
na fasada gmachu. Autorem projektu jest 
architekta p. Klawe.

— KRA DZIEŻE. Z mieszkania I. Skaczkowa 
przy ul. Fredsławińskie.j N r. 28 skiadaio^o uhrania.

W domu N r. 18 przy nl. M. W asilLowskiej 
okradziono na 215 rb. m ieszkania I. Landa. Przy i^j 
samej ulicy okradziono  ̂ m ieszkanie Sztilm ana. Podej- 
rzywanego o kradzież S. Ejizyka ujęto.

7 m ieszkania vun Kozenbauznbw przy nl. W. 
W asiikowskioj N r. 92 skradziono rzeczy za rb. 85.

Przy ul. Żylańskiuj N r. 7 okradziono m ieszkanie 
E . W ołodarskii go.

W domu Nr. 9 przy ul. Sw faiiooskiej okradzio­
no mieszkanie p. SowasŁyanoTrcj, mieszkającej n a  lo­
tnisko.

W domu N r. 14 przy Zjeżdzio WoźnicRieńskim 
trzej złodzieje próbownli skraść m ioszhace Lchkoja, 
wszyscy jednak zostali schwytani.

— H IND USI ZŁO D ZIEJE. Do antykw am i M. 
Zołotuickiego przy ni. Instytuckiej przyszło onogćaj 
(rzęch nieznajomych z wyglądu przypominąjących bib 
dusów. Pod pozorem nabycia ja k :egoś drobiazgu nie­
znajomi skradli za 300 rb. złotych monot i znikli. 
W łaściciel sklepu zawiadomił o kradzieży policyę i ta  
tego samego dniu nad nrzegiem D niepru odnalazła ca- 
ł j  tabor hiDdusóiy, składu i?cy się z  5 mężczyzn, 8 ko­
biet i I l-g a  dzioci. Wśród tyrh  hindusów znaleziono 
trzech sprawców kradzieży, których naturaln ie  zaaresz­
towano. Są to Ioran Samotosz, Ari-Bin- Oskara i Och- 
mad Sulatośz.

— NAGŁY ZGON. N a ulicy Lwowikiej stracił 
przytomność jak iś staruszek, jadący do*ożką. W ezw a­
ne Pogotowio odwiozło go do szpitala i tu starzec nio 
odzyskmac przytomności, życie zakończył.

— STRZELA N IN A . OnegJaj wieczorem dzier­
żawca jednego z eg r  dów miejskich za przylułkiciu 
D ie ltio rew a K. Rudienko zaczął strzelać z rew olw eru. 
Zbiegli się ciekawi, nadeszła po lkya. O kazało się, ze 
Rudienko tego dnia zajął na pastw isku cielę, a  podej- 
rzywająe, żo właściciel cięlęcia przyjdzie o nic się u-
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pominąć, a może naw et zrobić zccbco aw anturę, wpadł 
na pomysł strzelaniem  odstraszenia sąsiadów. Rewol­
wer oczywiście pomysłowemu dzierżawcy odebrano, 
tom baidziej, że nie miał pozwolenia na broń.

— DZIKOŚĆ OBYCZAJÓW. W  domu Ńr. 10 
przy ul. Proroznej 13. Kuraczko-Kuczyński pokłóciwszy 
się z 13. JvoTłov#;{ chlusnął jej w uvarz benzyną, pu­
czem rzucił palącą się zapałkę, I-enzyna się zapaliła 
i K otłow ą ogarnęły płomieuie. Nieszczęliwu kobieta 
zaczęła Wułać o puinoc, zbiegli się sąsiodzi, służba i u- 
gaszoao ogień. Kuczyński tymczasem wybiegł do dru­
giego pokoju i tu zażył tnicizoy. Pogotow ie przewio­
zło go do szpiiala.

— TA K ŻE KOLEGA. Do m ieszkania sludeta  
politechniki M. Kirszona przy ul. Żylauskiej Nr. Ul, 
przyszedł w czasio jego nieobecności jak iś  miody czlo- 
wiok w mundurze studenckim i poprosił o pu/.wolonio 
napisania karik i. Slnząca zgodziła się na to, niozra- 
jomy wszedł do pokoju p. K., a skorzystawszy z chwi­
lowej nieobecności służącej, zabrał prżjbory  rysunkowe 
i parę innych przedmiotów i uciekł.

— RABU NEK. N a szosio nadbrzeżnej rebus ja ­
kiś napadł na przechodzącego Iv. N eczytajłę. Rabusia 
nazwiskiem P . Teinusnik aresztow ano.

— U JĘ C I ZŁO D ZIEJE. W ydział śledczy za­
aresztował M ikołaja Ilorhacza i E . Pctrow a z rzeczami 
skradzionemi w Puszczy Wodnpj, oraz J . Koncowyja, 
osKarżonego o kradzież w hotelu Berlińskim.

W  tramy aju na rogu Besarabki dr. Jacznicki 
zatrzym ał złodzieja kieszonkowego G rigorenkę, który 
skradł mu srebrny porlabak.

Zaaresztowano M. Cieklińskiego, który okradł 
Pohrebecldego.

N a ul. W- W asiikowskiej ujęto M. K apuslyń- 
skiego, k tórv  okradł Czerniaka.

z są dOw .

Nieletni anarchiści.
Kijowski sąd okręgowy przy udział a  sędziów 

przysięgłych rozpatryw ał wczoraj sprawę nieletnich: J ó ­
zefa 13, bańskiego, E ta  M:.łyszowa, Chaima Bogaczka, 
W ołki Kuszmira, Jank la  Rejsfoida i F ranciszka Porze- 
luka, oskarżonych o napad zbrojny na kupca Jastro- 
bińskiego.

W  pierwszych dniach kw ietnia 1008 roku miesz­
kający w Kijowie przy ulicy W ołoskiej kupiec Szulim 
Jastrobiński otrzymał pocztą list od (kijow skiej jmrtyi 
anarchistów-komunistów», zaw ierający żądanie, aby w 
przeciągu trzech dni oddał na kijuwskiej poczcie list 
«dla Żozefa poste-restanto». W liście tym powinien 
przesłać 100 rb. na korzyść party i, w przeciwnym ra ­
zie, lub też gdyby zawiadomił poiicyę, spotka go cokrut- 
na śmierć*.

Jastreb ińsk i, nie przykładając J j  listu togo w iel­
kiej wagi, nie dał znać poiicyi. Jednak w trzy tygo­
dnie polem podeszło do niogu na ulicy dwóch niedo­
rostków żydów, z których jeden  okazał się później Jó ­
zefom Rojańskim i w ostrej formie zapytali go, czy ma 
zamiar odpowiedzieć na list partyi auarchistów-komu- 
nistów. Gdv zamiast odpowiedzi Jastrebiński zaczął 
krzyczeć na nieb, oddalili się, grożąc, iż go z a b iją ..

W kilka dni później Rojański, M ojer Izaak Żło­
bie i kilku jeszcze niedorostków żydowskich napadli 
na u licy  na syna Jastrobińskiego, E la, i zaczęli go bić. 
N a k rz ;k  E la  wyD iegł z domu Jastreb iusk i z rodziną. 
N apastnicy ob rzu c ili ich kam ieniam i, ran iąc jedną 
kobietę.

Po tem zajściu Rojański, Żtobin, Bogaczek i Ma- 
łyszew k ilka razy jeszcze zaczepiali na ulicy Ja s tre ­
bińskiego, żądając wydania im 100 rb. i grożąc zabój­
stwom. Zaczi-pk: to zmusiły J .  do udaniL się do wy­
działu ochrony, gdzie przedstaw ił rzecz całą i oddał 
wyżej wzmiankowany list z pogróżkami.

Tymczasem -ln. 28 kw ietnia w południe przed 
domem Jastrebińskiego zebrał się tłnm, złożony z 4 
dorosłych drabów -csyan, 1 kobiety oraz 12—13 niedo­
rostków żydów. K ilku pozostało przy nramie demu, 
reszta zas wpadła na podwórze. Znajdujący się tam 
podówczas Jastreb ińsk i usiłował przez oszkloną galeryę 
schować się w mieszkaniu, iocz zastąpili mu drogę Ilo- 
jańsk i z fińskim nożem w ręku i Żłobin z rewolwe­
rom. Celując do wystraszonego J ., Żłohin kazał mu 
zalrzymr.ć *"ię. W tod’ podbiegli pozostali, między któ­
rymi byli kuczm ir i Poszeluk i zażądaii wy dania IGO 
rb., o ile  nie ence być zabitym u," miejscu. W tedy 
Jusirobiński rozpocząć z napastnikam i pertraktacyo. W 
rozuńacio po długim targu zgodzono się na 50’ rb. w 
dwóch ra tac r. J . miał zapłacić natychm iast 10 rb., 
poanswlą j jó  mmę zobowiązał się wydać na drngi 
dzień; pocz vm napisał kar.kę  do znny, k tóra się znaj 
d rw ala  w sklepio. Z kartką  tą udał się do sklepu 
Żłobin; ż o d " J . po przeczytaniu jej natychm iast wrę­
czyła mu 10 rb., klórem i cała kompania zaraz się po- 
dzioliła.

N astępnego dnia aresztow ano Rojańskiego (lat 
18), K uszm irr (Tlt 19), M ałyszcwa (lat 14), Bogaczka 
(lal 17), R ejsfelda (lat 17) i Poszeluka (!at 20) i po­
ciągnięta ich do odpowiedzialności karnej z art. 1029 
i 1<532 kodoksu karnego.

Żłobin zbiegł boz śladu
V/szyscy oskarżeni do winy się nio przyznali, 

-u jąń sk i tłumaczył się, żo ,n i Żłobin pobili się kilka 
r*zy na ulicy z synem Jastrebjńskiugo. Ton ostatni 
chciał, aby się pogodzili i dawąl im za to 50 rb.

Dn. 28 kw ietnia udaii się oni po te pioniądze, 
lecz Jastreb ińsk i nie posiadał w d~mu gotówki i nap i­
sał kartkę do żony, aby m dała 10 rb., pozostało zaś 
40 mioli dostać dnia na.-tępnogo.

Pozostali oskarżeń, budź zaprzeczali swego ndziału 
w zajściu d. 28 kwietnia, bądź objaśniali sw oją obec­
ność na podwórzu domu Jastrebińskiego prostą cie­
kawością.

P rzy rozpatryw aniu spraw y okazało się, iż Mów- 
m w inowjjcy wszystkiego—dor1 śli. nie zostali wykryci.

Sąd przysięgłych po wysłuchaniu sprawy un ie­
winnił wszystkich oskarżonych.

Zamiana wyr oh ów.
Romanowi Arondarowi, Trofiinowi Rodnojowi, 

Andrzejowi Szewc,zence i K arpowi Chorewiczowi, ska­
zanym przez kijowski sąd wejeono-okręgowy na śm ierć 
za napad zbrojny na urząd gminny we wsi W ielka-Zs- 
R°rowka, pow. borzeńskiego. zamieniono karę  śmierci 
na zesłan e  do ciężkich robót: Szewczyka i Chorowicza 
Ba 20 !»t, A rendara  na 10 lat 1 Rodno ja nu 0 lat.

G. Kukszynuwi i Łukaszowi Rykdwskiemu, ska­
zanym pfcoz Kijowski sąd wojenno-okręgowy na śmierć 
Prze; powieszenie za napad zbrojny na w łaściciela ki- 
Bema.ografu w Romnach, Głucha, zamionioou karę po- 

yzszą na dożywutme zesłanie do ciężkich robót.
. wadowi Szahrańskiem u, skazanomu na śm ierć 

za napad zbrojny na kantor kupca Cejtłina przy fol­
warku Fursów , pow. nowogród-siowierskiego, zam iJW P 
bo karę  śmierci na  bezterminowe ciężkie roboty.

Nieposłuszeństwo rozporządzeniom poiicyi.
Onegdaj sędzia pokoju G rew iru m. K ijow a roz- 

Pjtlrywał sprr-(i ę zarządzającego cafe - chan tanfem  
«Uiimp», Aonstantiuow a, oskarżonego o niezastosow a­
nie się do legalnych żądań poiicyi; występek ton wy- 
rHui się w tem, iż ojkarżuny pozwolił ua przebywanie 
w sali restauracyjne, artystek tv czasie przedstaw ienia.

będzie pokoju, wychodząc z założenia, żo do sali 
restauracyjnej posiada wolny wstęp każdy, a więc i 
t a i ' j s i k i ' ,  uwo ln ił K onstauunow a od odpowiedzialności.

KRONIKA POLSKA.
— Zebranie dolegać yl. W  sobotę o godzinie 

8-ej wieczorem w lokalu Towarzystwa pracy społecz­
nej w W arszaw ie odbyło się ogólue zobrauio delegacyi 
ibywatelskiei N a lob.raęiu, któro zagaił wiceprezes 

rady Io w  pracy społeczne,. p j j . Dembiński, byli 
obecni posłowie Jo Izoy państwowej: Dymsc.i, Grab­
ski H ąru se ficz  Jarons.n , N akonieczny, Parczewski, 
R ząd, Swiożynski, Wąsowicz , , /u to . ik i oraz człou- 
kowie Rady Państw a: Napiórkowski, PrznwłScin u,-,, 
wand i Skarżyński. Przewodniczył obradom p '/ ' Ba- 

ticki w asystorcyi Z. ks. Lubomirskiego i S l W  Łu- 
lbieńskiego. Pióro trzymał p. L. G rendrs-yńsk i’

Zebranie przyjęło przez Jklam acyę anibsnk wy­
działu delegacyi, aby powołać na członków dologacyi 
pp. Jan a  Bielawskiego b. posła, Antoniego Donfmir- 
skiogo publicystę, Sląai.sława Starkiew icza, przew oJni- 
ęzacego w kula starszych i podstarszych cechowych 
i Paw ła Sosuowskiego, prezesa stowarzyszeniu naucay- 
cielstwa polskiego. Nft członka wydziału, ua miejsce 
p. P io tra  Drzewiock.ego, kióry usunął się z delegacji 
/• powodu braku czasu i częstych wyjazdów, wybrano 
p. S tanisław a Wojciechowskiego, zasłużonego działacza 
na polu współdziel -zcm. Następnie przystąpiono do 
obrad nad najbliższcmi projektami prawodawczymi >v 
związku z ogólną sy tuacją  parlam entarną i stanowi­
skiem frakcji rosyjski' li.

W ożywionej dyskusyi braii udział pp. Boiiui, 
Dmowski, Dyiusza, Grabski, Grendyszyński, llaruse- 
wisz, A r  Jabłonowski, Jarońsh., K iniorski, Parczew ­
ski, Pillz, Przowłocki, lto iw and, Skarżyński, Świcżyń- 
ski, Straszowicz, W ojciechowski. Ponioważ, jioinimo 
że zeb u n ie  sobotnio przeciągnęło się do północy, po­

rządek dzienny wyczerpany nio został, przeto, zgodnie 
t, powziętą uchwałą, dalszy ciąg zebrania odbył się 
w niedzielę. Obrady zakończono zostały o godzinio 
8-cj po południu.

— Centralne Towarzystwo rolnicze na bitwie. 
Towarzystwa rolniczo na Litwio poruszyły w ostatnich 
czasach kw estyę utworzenia jednego centralnego T-wa 
rolniczego w kraju.

P rojekt ten powstał niedawno i spotkał się z 
uznaniem w sferach rolniczych kraju.

W edług wszelkiego prawdopodobieństwa, projekt 
założenia centralnego Towarzystwa rolniczego na L i­
twie opracowany eęd/io ostatocznio w najbliższej przy­
szłości. Organ ten będz e łącznikiem  w działalności 
rozproszonych j.o całym kraju  Towarzystw rolniczych 
i będzie nosił nazwę: (Z jazd przedstaw icieli Towa­
rzystw  rolniczych z kraju Północno-Zachodniego.

Inicyaiyw a tej orgamzacyi centralnej wyszła z 
Jona Towarzystwa rolniczego wileńskiego, które opra­
cowało luż szkic tej organizacyi i rozesłało go wszy­
stk im  Towarzystwom rolniczym w kraju. Tc ostatnie 
proszono są o nadesłanie swych uwag i wniosków.

— Z kroniki żałobnej. W W arszaw ie zmarł ś. p. 
Jar. Kreczmar, dyrektor szkoły popieranej przez T-wo 
iuitury polskiej. Zmarły urodził się w 1878 roku w 
W urszawie, ukończył wydział hisloryczno-filologiczny 
uuiw orsytetu warszawskiego, poezem poświęcił się 
pracy pi dagogicznej, najpie rw jako  nauczyciel języka 
‘aciński ,go w gimnazyuui kioloukiem, a  następnio‘ję- 
zyka polskiego w IV gim nazjum  w W e isz a rie . Si»-

owisko dyrektora S-alasowej szkoły polskiej filologi 
:ozoej zajmował od roku 1907, jednając sobio szacunek 
'u kolegów i przywiązanie młodzieży.

— Samobójstwo. Odobrat sot-ie życie Stanisław  
książę Jabłonowski, właściciel m iasta Bursztyua w Ga- 
;licyi i okolicznych włości.

— Chełmskie bractwo prawosławne, otrzymawszy 
od warszawskiego kom itetu statystycznego statystykę 
własności włości łńskiej w Króloslwio Polskiem , uchwa- 
1 ło na mocy przyuczonych w lej statystyce wykazów 
upracować dla rządu mom otyał o braku z ra n i u wło­
ścian prawosławnych w pub. siodlcckiej i lubelskiej 
i żądać powiększenia gruntów włościan prawosławnych 
za pomocą przymusowej sprzedaży majątków rosyjskich, 
craz niektóryct m ajątkei po lsk ich .

F ra n su z i a „Iłów. W retnią^,

«Gil Blas» przytacza za cBib1iothcque U nivcr- 
solle-> następujący urywek, zaznaczając, żo <'nio po­
trzebuje on komentarzy-*: ((Korespondent paryski (.Now. 
Wr.» zapewnia, żo w iciu publicystów lrancushicu, k tó ­
rych cytują nazwiska, zwróciło się do p. Pichona z 
prośbą u udzielenie krzyza legii honorowej p. Suwori- 
nowi. Należy się spodziewać, że p. m inister spraw 
zagranicznych jes t lepiej poinformowany niż prasa 
francuska o rodzaju uczuć, jak ie  «Nnw \Vr.» żyw dla 
Francyi. Jożeii zaś pragnie być o tern bliżej poinfor­
mowany, .wystarczy mii zastanowić się uad fragm en­
tem, kióry przytacza <Now. Wr.» z dnia l  kwietnia 
r. b.». N astępnie gazeta cylujo jed n ą  ze znanych wy­
cieczek dziennika rosyjskiego przeciw 1 raiicyi. Po­
między innemi, je s t tam np. zdanie: « 'len  naród, tak 
niegdyś rycerski, jes t dziś narodem tchórzów. Praw da, 
ż F ran c ja  nie była nigdy bogatsza, ale je s t to raczej 
bogactwo licb r.ia r/y , niż pracowników. T ak, pod ha­
słem: ( Wolność, równość, b raterstw o^ Francya otw o­
rzy ła  bank międzynarodowy* i t. d. W  zakończeniu 
cBiblioiheouo U niwerseiles pisze: Jesteśm y przokona- 
ui, zo publicyści, którzy domagali się legii dla p. Su- 
worina, nio podejrzew ają naw et swej propagandy prze- 
ciwfrancuskiej, w jak iej wyspocyalizowało się cNew. 
W rem ias.

M a b  indyjski w Karlsbadzie.
—)oo(—

Ogólną sen^acyą wśród kuracjuszów , reprezen- 
-ującycł wszystkie kraje Europy, budz! niezwy­
kły egzotyczny gość, który zaw itą! niedawno do 
K arlsbadu.

J e s t  to indyjski m aharadżą z G waliduru, d któ­
rego bajecznych bogactwach istno tu cud* upow iadają. 
W łaściwie nikt nie zna prawdziwej cyfry bogactw ma­
haradży — muszą ono jednak być niezmierne: świadczy
0 -om niesłychany przepych, z ja k :iu występuje indyj­
ski książo i jego dwór.

M aharadża — rodowe jego nazwisko składa cię 
z 17 słów — zjechał pu raz pierwszy do Europy. Ba­
wi już w E uropie od kr1 ku p.jesięcy, objeżdżając w iel­
kie m iasta zachodnie. U becric za po/ad  t Wjcn leka­
rzy zatrzymał się r.a m iesiąc w K ansm urtio .

M aharadża zda się niezwykle d łać  o swe zdro­
wie, gdyż stało towarzyszy mu pięciu iekarzy  — trzech 
anglik  iw, jeden fraucuz i jeden hindus.

Orszak egzotycznego księcia, w którym liczebnie 
przeważają biaii ludzie, składa się z 80 z” górą osób, 
urzędników, dygnitarzy dworskich, służby męzkiej
1 żeńskiej i t. p. Tworzy to wszystko barwny, fan ta­
styczny orszak, przypominający żywo dwoi y książąt 
w wiekach średnich.

W  inwentarzu książęcym wyszczególnić należy 
12 zaprzęgów i tyleż ekwipaży, oraz 6 an-omobilów.

W jednym  hotelu z takim łumem ludzi i baga­
żów nio podobna było się pomieścić, pełnomocnicy 
księcia wynajęli więc całą dzielńicę domów prywa- 
tDycb, w których pomieściła się rodzina i dwór maha- 
radży.

Sąme koszty instalowania pochłonęły sumę 
1,200,000 koron. A le pieniądze zdają się nio odgry­
wać żadnej roli u lego indyjskiego nahaba. Jeden 
z jego sekretarzy, młudy anglik, opowiada, iż koszta 
dotychczasowej podróży księcia po E urop ie  wyunszą 
8,000,UU0 kor., a wyda on joszczę, zanim opuści E uro­
pę, co najmniej drugie sylo. fcizczęśl-wy człowiek...

Sam bajeczny na lab  nio prozentnje się wcale 
okazale — ubiorą się po ouropojsku, naturaln ie  z wy­
szukaną e leganc ją  — zresztą powierzchowność jego 
jego nie różni się niczom od wyglądu innych śm iertel­
ników.

Pojawionie się księcia i jego dworu un ulicach 
K arlsbadu ściąga całe tłumy ciekawych, M aharadża 
jodzie zw jkln w nkwipażu, zaprzężonym w dwa prze­
pyszne arabskie ogiery — które kroczą poważnie, nib\ 
■u cyrku — to też tłumy mogą dokładnie obserwować 
każdr rys twarzy, każdy giest nababa i każdy szczegół 
koslyumu jogo bajecznie wystrojonej żony, a także jo ­
go dwóch córek, wspauiałycb, wschodnich piękności 
o brunatnej cerze...

Telegram y.
(Od korespondentów własnych).

Bulów żegna! się.
Petersburg. — Kanclerz rzeszy niemie­

ckiej Biilow żegnał się z ministrami.
Sprawa tlartinpa.

Petersburg. — Naczelnik miasta zabro­
nił gazetom przedrukowywać -wiadomości 
„RusskaWu Słowa*, „Gołosa Moskwy" i 
„Birżew. Wiedomostiej" opaiyskim  Hartingu.

Petersburg. — Wszystkie gazety z wy­
jątkiem  „Itieczy" wo wczorajszych numerach 
nie zamieściły żadnych wiadomości o Fłar- 
tibgii.

„Riecz" informuje, że na początku lat 
80 tych Harting zemknął z Dorpatu, gd^yż 
zostały wykryte wiadomości, kompromitują­
ce go. W Paryża stworzył on fabrykę bomb, 
a następnie zadenuneyował ją.

Do .Kieczy" telegrafują z Paryża, że 
koła partementarne wypowiadają się za prze­
cięciem działalności zagranicznej poiicyi śled­
czej wfe Francyi. łlaiting  związał poiicyę 
rosyjską z francuską. Wśród adwokatów, 
Którzy w r. 1890 wnosili obronę ofiar pro- 
wokacyi Umeisena był minieter Viviani, któ­
ry udowadniał, że sprawa ta powstała przez 
prowokację.

Polioya zaprzecza, jakoby Harting i Land 
eisen są jedną i tą samą osobą i przypusz 
cza, żc caia ta sprawa skończy się na ni- 
czem. Policja twierdzi, że żadnych przysług 
Hartifigowi nie oddawała.

„Poczajowskija Izwiestia".
Petersburg. — Synod uznał kierunek 

„Poczajowskicb Izw." za niepożądany i za­

bronił mnichowi Witaliuszowi dalszego wy­
dawnictwa.
„Rossija" o zbliżeniu się rosyjsko-angielskism-

Petersburg. — Pólurzędowa „Rossija", 
kładąc silny nacisk na to, że polityka za­
graniczna jest wyłączną prerogatywą Monar­
chy, wypowiada się za zbliżeniem anglo-ro- 
syjdkiem.

Na Bałkanach.
Petersburg. — Z Berlina donoszą, że 

lustryacy zajęli serbską wyspę Samcze w 
i wypędzili sturatąd serbów.

W okolicach Monastyru doszło do po­
tyczki pomiędzy turkam i "a grekami. Zabi­
tych dwu oficerów tureckich i czterech gre­
ków.

W Persyi.
Pe tersburg .— W Teheranie bachtiarzy 

przerwali się przei wojska szacha. SzacL 
odwołał wysłane oddziały. Grozi mu powa­
żne niebezpieczeństwo.

Petersburg.—Na naczelnika drugiego 
oddziału rosyjskiego, wysyłanego do Persyi, 
mianowany został generał Dowberg Musni- 
cki. Nakazano mu zachowywać ścisłe neu­
tralność

Rozruchy we Wfa&zeoh.
Petersburg.—Przez Rzym donoszą z Pa­

lermo, że rozruchy tam wzmagają się. Bu­
dowane są barykady poiicyę i wojsko za­
rzucają kamieniami. Dokonano koło 500 a- 
resztowań.

W min. wojny.
Petersburg. — Minister wojny Sucho- 

mlinow wydał rozporządzenie, aby w wojsku 
konsystującem na Dalekim Wschodzie wpro­
wadzono nauczanie języka japońskiego i 
chińskiego.

Rewizya.
Petersburg. — Wyznaczoną została re- 

wizya więzień dla skazanych na roboty 
ciężkie.

Ustąpienie Timiriaziewa.
Petersburg. — Ze źródeł wrarogodnych 

zaprzeczają pogłoskom o rzekomem ustąpie­
niu Timiriaziewa. Kwesty a ta nie była na­
wet w sferach miarodajnych poruszaną.

Kara prasowa
Moskwa. — Organ czarnej sotni „Gołos 

Russkago* został skazany na grzywnę w kwo­
cie 500 rubli za wydrukowanie artykułu 
w sprawie uroczystości połlawskich, pełnego 
napaści na premiera.

Różne.

Odesa. — Generał Tołmaezew rozpoczął 
proces konwentu" odeskiego, celem pozba­
wienia wielu osób pnaw wyborczych przy 
zbliżających się wyborach.

Petersburg — Wyjaśniouem zostało, że 
uczniowie - żydzi, należący do wycieczek 
wspólnych, mają prawo zamieszkiwać wszę­
dzie.

New-York. — Anarchiści grożą, że wy­
sadzą gmach giełdy w powietrze. Rozsta­
wiono straże.

Petersburg.—Współpracownik pism pe­
tersburskich Swistunow został skazany na 
śmierć. Ukazało się, że zbierając na fabry­
kach notatki kronikarskie doradzał robotni­
kom rabunki.

Odesa.—Neuhardt przesłał Radzie miej­
skiej powinszowania z powodu zmiany do­
tychczasowej nazwy ul. Wit tego.

Petersburg. — W synagodze petersbur­
skiej odbyło się nabożeństwo żałobne zad u ­
szę ilcrtzla. Pełno było ludzi, wygłoszono 
liczne mowy.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Uroczystości poitawskie.

Połtawa. — Gubernator ogłosił mie­
szkańcom Połtawy za pośrednictwem rozkle­
jonych plakatów co następuje:

„Jego Cesarska Mość uszczęśliwi mia­
sto swoim przybyciem w znamienne dni 
obchodu uroczystości 200-letniej rocznicy 
zwycięstwa pt itawskiego. Dla każdego wier­
nego poddanego obecność Najjaśniejszego 
Pana je s t uroczystością, a dJa was, mie­
szkańców Połtawy, podwójną w dni obchodu 
słynnego zwycięstwa. Władny Gospodarz 
Ziemi rosyjskiej będzie wśród was. Przed­
sięwzięte zostały wszelkie środki, by dać 
możność każdemu mieć szczęście oglądać o- 
sobiście Najjaśniejszego Pana wsiędzie, gdzie 
On będzie przejeżdżać, bez specyalnyoh bile­
tów z wyjątkiem tych wypadków, jeśli miej­
scowość nie przedstawia koniecznych ku te­
mu warunków. Wszystkim zrozumiałe jest 
gorące życzenie Każdego wiernopoddauego 
widzieć swego Władnego Rozkazodawcę ńie 
powinno przeszkadzać wam pamiętać, że 
wzorowy porządek w takie dnie je st ko­
nieczny, i ja wierzę, że każdy z was potrafi 
go zacnować, łącznie z dozorującą tego wła­
dzą. Honor każdego obywatela, jako potom­
ka sławnych obrońców Połtawy, wymaga, 
by mająca się odbyć uroczystości przeszły 
z odpowiednią świetnością i w porządku i d; 
były one Dową jasną stronicą w rocznikach 
miasta".

Dnia 25-po w nocy przybył Książę Je- 
rzj Meklemburg-Strelitz, wielu dygnitarzy, 
wyższe duchowieństwo, a także urzędnicy 
ministerstwa dworu, członkowie koraisyi 
międzywydziałowej do spraw obchodu zwy­
cięstwa połtawskiego i szereg depulacyi. 
Na uroczystości przybywa przydzielony do 
Najjaśniejszego Pana adjutant cesarza nie­
mieckiego, kapitan i-ej rangi von Hlntze.

Miasto zaczęło się przyozdabiać, zawie­
szane są wieńce i latarnie różnokolorowe, 
dekoracye z materyi i monogramy; gmachy 
i magazyny rozstawiają białe maszty uwień­
czone :;łotymi oiłami na zbiegach ulic.

Połtawa przybiera świąteczny wygląd, 
panuje niezwykle ożywienie.

Od dnia 24 go czerwma zawieszone zo­
stały zajęcia w zarządzie miejskim i w insty- 
tucyach prywatnych,

ód dnia 25-go czerwca ustają zajęcia 
w instytucynch rządowych i publicznycn.

Na cały czas trwania uroczystości po­
zamykane monopole. Zaczęły funkcjonować 
w różnych miejscach czasowe punl ty ży­
wnościowe, inające ma celu zaopatrywać lud­
ność w żywność i wodę. Rozpoczęły również 
s w ą  działalność punkty lekarskie miejskie 
i ziemskie. Zjechali się liczni przedstawi­

ciele prasy petersburskiej, moskiewskiej i 
prowincyonalnej, dla dogodności których 
przy telegrafie i kancelaryi ministerstwa 
dworu otwarte zostały odpowiednie biura.

Połiawa. — Wczoraj o godz. 2-ej po 
południu dzwony Uspienskiego soboru kate­
dralnego ogłosiły początek uroczystości z po­
wodu -200 letniej rocznicy bitwy pod Połta 
wą. Do soboru przybyło miejskie i epor 
chialne duchowieństwo oraz wszyscy uczest 
nicy procesji. Rozpoczęto modły. ' 12 star­
szych protojerejów zajmuje miejsca przy am­
bonie. Śpiewa chór archierejski. Po nabo­
żeństwie wyruszyła procesja do cerkwi św. 
Sampsona. W odległości 4 wiorst za mia­
stem u podnóża „bratniej mogiły" ozwały 
się dzwony. We wszystkich cerkwiach mia­
sta słychać śpiewy nabożne, naprzemian z 
nimi gra orkiestra wojskowa. Powoli cią­
gnie tłum wielotysięczny. Na przodzie la­
tarnia i krzyż, dalej 16 krzyżów parami i 
obraz Matki Boskiej ze wsi Iwanówki, nie­
siony przez deputacyę z tejże parafii. Dalej 
obywatele poltawscy niosą cudowny obraz 
Horbunowski, za nim chór uczniów duchow­
nej szkoły nauczycielskiej i innych szkól 
cerkiewnych, z górą 2,500 osób i 300 nau­
czycieli; chór archierejski czwórkami, przed­
stawiciel miasta z obrazem Chrystusa, dja- 
koni, protojereje, subdjakoni, biskup połtuw- 
ski Joan z asystą, przedstawiciele admini- 
staracyi, uczniowie, muzyka wojskowa, woj­
sko i wielu pątników po obu stronach. Pro- 
cesya skierowała się po ul. Aleksandrow­
skiej i Kurakińskiej i p« drodze Zeńkow- 
skiej, Tam przyłączyła się do niej procesya 
ze wsi Siemianówki z aapłunowskim obra­
zem Matki Boskiej. Odprawiono nabożeń­
stwo żałobne i nocne wigilie we wszystkich 
cerkwiach. Uczestnicy procesyi o godz. 5-ej 
rano powracają do cerkwi św. Sampsona, 
gdzie będą oczekiwali na Najjaśniejsze­
go Pana.

Poftawa. — Przybył m inister sprawie­
dliwości.

Połtawa. — Na uroczystości przybyli; 
metropolita kijowski i halicki Plawian, 
Wielki Książe Konstanty Konstantynowicz i 
generał adjutant ks. Aliksander Piotrowicz 
Oldenburski. Na mocy Najwyższego zezwo­
lenia Najjaśniejszemu Panu, podczas uro­
czystości ofiarują chleb i sól specyalne de- 
putacye, wybrane przez połtawskie powia­
towe zebranie ziemskie, przez połtawskie i 
techtaulowskie zgromadzenie gminne, przez 
połtawskie towarzystwo żydowskie i przez 
połtawską Radę miejską. Dn. 24 czerwca 
koło pomnika komendanta Połtawy, pułkow­
nika Kellina, obrońcy miasta, odbyła się re- 
petycya parady, która ma się odbyć dn, 26 
czerwca w obecności Najwyższej, podczas 
złozenia wieńców i poświęcenia pomnika.

Petersburg — Dn. 23 czerwca Najjaś­
niejszemu Panu miał zaszczyt przedstawić 
się namiestnik na Kaufeazb hr. Woroncow- 
Daszkow i ambasador we Włoszech ks. Doł- 
gorukij.

Petersburg—U ambasadora chińskiego 
w Petersburgu odbył się obiad na cześć 
nadzwyczajnego poselstwa chińskiego, na 
Którym byli c >ecni ministrowie: spr. zagr., 
finansów, m arynarki, i handlu. ___ _______

Petersburg.— „Klecz* za artykuł wstę­
pny została skazana na 300 rb. kary.

Petersburg, — Prezes kancelaryi m ierni­
czej Morozow został mianowany 'prezesem 
departamentu kijowskiej izby sądowej.

Petersburg. — W  ciągu doby zachoro­
wało na cholerę 97 osób, zmarło 40, wy­
zdrowiało 37, pozostaje chorych 711.

Petersburg. —Dnia 13 lipca z pozwole­
nia ministerstwa spraw wewnętrznych otwie­
ra się pierwszy wszechrosyjskj zjazd wy­
dawców i księgarzy. Zapisało się 115 ucze­
stników. Zapisy trwają dalej.

Petersburg. — Ogłoszono za opanowane 
prztez cholerę: Kronsątad, Szlisselburg i po­
wiat nowoiadoski, oraz za zagrożoną gub. 
archangielską.

Ekaterynburg. — Około godz. 2 w nccy 
seismograf zanotował trzęsienie ziem' na 
Uralu, w odległości 500 wiorst od Ekate- 
rynburga.

Skobelewo—O godz.2 min. 10 w nocy 
odczuto falisty ruch ziemi. Trwał on 4 se­
kundy. O godz. 2 m. 4 nastąpiły 2 ude­
rzenia, towarzyszył ira huk podziemny. Biła 
uderzenia według skali Iłossi - Forcla — 
5 stopni.

Wiedeń.—Cesarz udzielił audyencyi We- 
kerle i polecił m u ponownie utworzyć mini­
sterstwo; w ten sposób lożstrzygnięcie kry  
zysu węgierskiego zostało odroczone do je­
sieni. Przywódca socyalistów chrześciań- 
skich, Ltiger, w swoim organie „Reichs Post" 
wystąpił ostro w tej sprawie przeciwko 
Aehrenthalowi. Zdaniem Ltigera odroczenie 
rozstrzygnięcia kryzysu wzmaga niesłycha­
nie szanse partyi niezawisłości. W  jesieni 
delegacycm będą przedstawione nowe żąda­
nia kredytowe, których potrzebuje minister­
stwo spr. zagr. dla prowadzenia energicznej 
polityki zewnętrznej. Kossuth skorzysta z 
tej konieczności państwowej i będzie dykto­
wał swoją wolę. Korona zmuszona będzie 
utworzyć ministerstwo z partyi niezawisło­
ści i polecić Kossuthowi przeprowadzić or­
dynację wyborczą według j?go piana, co 
równa się wyznaczeniu odroczenia politycz­
nego Węgier. Aebrenthał, który brał ^ywy 
udział w ostatnich rokowaniach, obowiązany 
był zapobiedz zgubnemu odroczeniu decyzyi 
i zdaniem Liigera zawinił on przed pań­
stwem i dynastyą. Cała delegacya austry- 
acka powstanie,' jak jeder człowiek, przeciw­
ko takiej polityce zdrady monarchii.

T eheran—Donoszą tutaj z Kazwina, że 
fidaje, chcąc wzniecić powstanie, szerzą p »- 
;łoski o spodziewanem jakoby przybyciu do 
Persyi z Medżefy wpływowego musztechida 
Kazlma Choresani i o przygotowywanym ru ­
chu z innych miast z mułami na czele, po­
między innymi zaś z Kamedonu, Send^anu 
i Jspahanr W  komitecie miejscowym fida- 
ów zebrali się raułłowie Kazwińscy, by na­

radzić się nad przygotowaniem wspólnego 
ataku na Teheran.

Teheran. — Dnia 24 b. m. w Kazwinie 
zwołaną została narada lewolueyonistów, 
miejscowych mułłów i mieszczan. Na nara­
dzie zdecydowano wyczekać rezultatów po­
średnictwa misyi rosyjsko-angielslciej pomię­
dzy szachem a powstańcami, a następnie 
Wziąć pod uwagę zachowanie się Nedżefu 
i innych miast.

Dwaj wodzowie kardów perzucili Sepech- 
dara i przeszli do konsulatu rosyjskiego w 
Kermanszaehu. Inne osoby, sprzyjające re­
wolucji, gromadzą pieniądze na utrzymanie 
oddziału Sepechdara i bachtiarów. W sa­
mym Kermanszaehu jest o tyle o ile spokoj­
nie. Dnia 24 czerwca z Ispakanu wysz o 
200 Baehtiąrów na pomoc serdarowi Asado- 
wi. Przygotowuje się także do wyjścia 500 
bach tiaro w. Usiłowania konsula angielskie­
go i rosyjskiego, aby powstrzymać bachtia- 
rów, okazały się bezowocne. Z Euzeli przy­
był Babiński pułk kozacki i ma dalej wyru­
szyć do Kazbinu.

Tabris.—SaUar-chan zamierza pojechać 
do Konstantynopola. Szachsewenarie napadli 
i zniszczyli wieś w okręgu arclewil&kim 
i zbliżają się do Tabrisu. Przednie ich ban­
dy ukazały się kcło Baszwindżu w 20 Wior­
stach od Tabrisu.

Konstantynopol.- Szeik Wachdetti, przy- 
wódzca asocyacyi tureckiej i główny dzia­
łacz przewrotu z dn. 31 marca, oraz Jusuf- 
basza, dywizyjny generał 4-go korpusu i by­
ły komendant Erserumu skazani zostali przez 
sąd wojenny na śmierć przez powieszenie.

Minister marynaiki wniósł do parla­
mentu żądanie kredytu na potrzeby floty w 
kwocie 337,000 funtów. Parlam ent wyasj- 
gnował k re d jt w wysokości 167,000 funtów.

BerMn.—Sprawę- Eulenburga postano­
wiono na czas jakiś odłożyć, a to ze wzglę­
du na to, że ks. Eulenburg, zdaniem leka­
rzy nie może być poddany badaniom.

Wiedeń.—Od kilku dni toczą się w izbie 
posłów partraktacye celem namówienia par­
tyi obstrukcyjnych do cofnięcia swych na­
głych wniosków, a to dla umożliwienia po­
wzięcia uchwał w sprawie traktatów han­
dlowych z państwami bałkańskiemi.

Taszkent,—O g. 2-ej m. 16 w nocy da­
ło się uczuć trzęsienie ziemi trwające dwie 
minuty. Seismografy wskazywały epi­
centrum w odległości sześciuset kilometrów 
(mniej więcej Buchara Wschodnia, Pamir, 
Hindukusz i Now'a Buchara). O g. 2-ej w 
nocy dało się uczuć silne trzęsienie ziemi 
w kierunku z północy na południe, które 
zmniejszając się stopniowo trwało 40 m i­
nut. Ściany domów zarysowały się.

Samarkanda. — O g. 2 ej w nocy dało 
się uczuć silne wstrząśnienie, trwające oko­
ło czterech minut.

Kerki.—O g. 2-ej w nocy miało miejsce 
dość silne trzęsienie ziemi. Niektóre domy 
zarysowały się.

Kokanda. — O godz. 2-ej w nocy dało 
się uczuć trzęsienie ziemi, trwające trzy mi­
nuty.

Jak poznać waiyata?
—o—

W  jak i sposób 'ekarze  poznają, żo zbrodniarz 
jakiś udaje 'waryata? N a 10 pytanie u pow iada jeden 
z lekarzy: Choroby umysłowe są  zawszf i asiępstwem 
pewnych zboczeń w nóz^u i w kazdyn danym wypad­
ku objawiają się nio jakimś jednym objawem np .ć le- 
dzenm um ys.orego, aii eregiec '  rozmaitych objawów 
psychicznych, zupnych tylko lekarzom. Zbrodniarz, żeby 
n i j  wiodziei jak  był sprylny. n n  potrafi tych objewów 
udawać i nie będzie naw et wiedział, że one są. Frzy- 
tem prawdziwie umysłowo chory, jeże li tylko me udaje, 
przedstawia się tak, jak  to odpowiada jego rzeczywiste, 
cbowdne-mózgowej i nie -troszczy się o obseow u.iąccco 
imtezej- pomępztje- -Sobie' 'kynTniant; chcąc" ‘phw kon^i ' '• ob­
serwującego j  prawdziwości swej cboi „by, występuje 
ostentacyjnie z naśladowaniem objaw ehorubowycb, ła ­
two pod oko podpadających i tem się zdradza. 'Ala je s t 
jeszcze coś iunego, po czem można w wielu przypad­
kach chorobę udaw aną odróżnić od rzeczywistej. W  
przebiega wiciu chorób umysłowych ukazują się obja­
wy fizyczne przedmiotowemu badanie wprost dostępno, 
a od v,oli chorego niezależne Takim objawem je s t 
między innymi zmiana wielkości źrenicy i oddziaływa­
nie jej na światło.

U w aryata prawaziwego źrenica oddziaływa ina­
czej niż u zdrowego człowieka i jest. inaczej rozszerzo­
ne. Wogóle jes t bardzo rozszerzona, daleko więcej, niż 
u ludzi zdrowych. Owóż rozszerzono lub zwężenie 
źrenicy nie leży w zakresie naszej woli. W ięc zbro­
dniarz nie może tego udaw ai, leaarz zaś, gdy tylko 
spostrzeże, że żremi a  u sym ulanta inaczej oddziaływa 
na światło, niż według wskazówek nauki oddział?w ać 
powinna, wio już odrazu, że ma do czynienia z oszu­
stem. Owóż ponieważ teraz t eszjo w modę, że kardy 
obrońca stale ka^e swoim klientem udewsó waryatów 
i po każdem zasądzeniu zbrodniarza wnosi zażalenie 
nieważności z powodu rzekomej jego choroby umysło­
wej, przeto dla uproszczenia procedury karuej i zmniej­
szenia tych wielkich kosztów, jakio ponosi skarb pań­
stwa, a więc kieszeń porządnych obywr.teli, opłacają­
cych podatki, zanim jakiegoś ło tra zdoła sąd prawomo­
cnie na więzienie zasądzić, przeto proponujemy, żeby 
każdego zbrodniarza podczas ś ^ r t w a  badał oknlista 
co do rozszerzania i zwężania się jego źrenicy r a  dzia­
łanie św iatła i żeby ten protokół okulistyczny dołącza­
no do aktów. Jeżeli ż re tica  działa norm a'nie, tan, jak 
n ludzi zdrowych umysłowo, to obrońcy odjęta powinna 
być swoboda nosze""! zażalenia nieważności z powo­
du waryacy: jego kiienta. Skarb austiyacki jes t coraz 
uboższy; (Fficyw  o r a z  większe, a przez to jedno n- 
proszczenie procedury karnej możca byłoby w całej 
Austryi zaoszczędzić rocznie kiikakroć stoiysięcy koror 
skarbowi państwa.

G i e ł d a .
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Usposobienie ogólne z walorami i papieram i dy­
widendowymi stałe; przy końcowi giełdy mocne uspo­
sobienie i cżywiouy popyt z akeyami kulejowcmi; z pre- 
miówkaim usposobienie wzmocniło się nieco.
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R o z c z a r o w a n e
(Z życia haremów łureck'ch).

I było to niestety prawdą, że Andrzej 
Lhery nie mógł już być młodym. Ta myśl 
]»o raz pierwszy powstała w zakochanej 
główce jego małej nieznajomej, klóra nigdy 
dotąd o tern nie myślała, a była to pe- 
wość, która burzyła jej marzenia, okalając 
melancholią jej ku lt dla niego.

Nic bacząc na ton żartobliwy one 
wszystkie lubiły tego dalekiego człowieka, 
który w ich wyobraźni zatracał niemal ce- 
chy osobowości; one kochały go za to, że 
z miłością pisał o ich Turcyi i z szacun­
kiem o Islamie. List, który jedna z nich 
do niego napisała był ewenementem w ich 
życiu klaAztornem, pozbawionem wszelkich 
niespodzianek, aż do groźnego dnia ich 
ślubu.

Więc jeszczo raz przeczytano głośno 
jego odpowiedź.

Każda z nich pragnęła dotknąć 
tego czworograniastego arkusika, którego 
dotykała jego ręka, a ponieważ wszystkie 
interesowały się grafologią, rozpoczęto więc 
debaty nad tajemnicą charakteru jego pi­
sma.

Lecz wtem weszła matka dwóch sióstr, 
ł rozmowa przyjęła inny kierunek, a zmię­
ty  arkusik znikł bez śladu, nio dlatego, aby 
ta mama o twarzy spokojnej była zbyt su­
rową, zawsze jednak można by się spodzie­
wać połajanki, a zresztą^ on aby tego nie 
pojęła.

Była to kobieta innych czasów, źle mó­
wiła po francusku i znała tylko Dumas’a 
ojca. Między nią i córkami leżała przepaść 
przynajmniej dwóch stuleci, tak prędko 
czas biegnie w Turcyi współczesnej. Na­
wet wyglądem zewnętrznym różniła się od 
dzieci; w jej pięknych oczach spoczywał 
naiwny spokój, Którego trudnoby odszukać 
w oczach zwo ennic Andrzeja Lbery’ego, a 
pochodziło to stąd zapewne, że potrafiła ona 
ograniczyć się rolą czułej matki i wierne j 
małżonki, nie szukając niczego więcej.

A przytem nie umiała się ubierać po 
europejsku ! niezgrabnie nosiła zbyt wyszu­
kane kostyumy, podczas gdy jej córki po­
trafiły już zaci ować wytworność i elegan- 
cyę w najprostszych toaletach.

Teraz" weszła jeszcze nauczycielka do­
mowa, francuska w rodzaju Estery Bonneau, 
lecz młodsza od niej i jeszcze bardziej ro­

mantyczna. A ponieważ w tym pokoju by­
ło istotnie już za ludno i za ciasno, wobec 
rozłożonych na meblach i materacach stro­
jów kobiecych, wszyscy więc przeszli do 
sąsiedniego pokoju—haremowego salonu.

Następnie we drzwiach, zawsze otwar­
tych, pokazała się gruba niemka w okula­
rach i w niezgrabnie przystrojonym kapelu­
szu, prowadząc za rękę Fahr-el-Nbsę, naj­
młodszą z zaproszonych. I w kółku mło­
dych dziewcząt natychmiast poczęto mówić 
po niemiecku z równą ochotą, jak  to czy­
niono p m d  chwilą, mówiąc po irancusku.

Była nauczycielką muzyki ta pełna da­
ma i miała nawet talent niezaprzeczony. 
Z Fahr-el-Nissą, która grała już )ak arty­
stka, odbyły tylko co na dwóch fortepia­
nach repetycyę fugi Bacha w nowym ukła­
dzie i każda z nich włożyła w grę całą 
swoją duszę.

Mówiły po niemiecku, lecz z równą 
swobodą mogły mówić po włosku i po an­
gielsku, ponieważ te młode lurczynki czy­
tywały w oryginale Byrona, Dantego i Szek­
spira. Dzięki pozbawieniu wolności i dłu­
gim samotnym wieczorom, były one o wiele 
bardziej rozwinięte od naszych młodych 
dziewcząt ich stanu i pochłaniały zarówno 
starożytnych klasyków, jak i współczesnych 
wielkich schyłkowców. W muzyce hołdo­
wały zarówno Gluckcwi, jak  i Cezarowi 
Frauc lub Wagnerowi i z łatwością dawa­
ły sobie radę z partyturą Wincentego 
dTndy.

Być może, że korzystały one z długo 
wiekowego spokoju i umysłuwej senności 
swoich prababek, a w ich mózgu, który 
tak długo trwał w bezczynności, wszystko 
wyrastało cudownie, jak na ziemi dziewi­
czej, na której plenią się zarówno żłe trawy 
i piękne kwiaty zatrute.

Tego rana salon haremu zapełniał się 
coraz więcej i więcej; dwie murzynki z 
tamburynami weszły tam także, a wkrótce 
ukazała się wiekowa pani, na widok której 
wszyscy powstali z uszanowaniem: była to 
babka.

Teraz zaczęto mówić po turecku, bo 
stara dama nie znała języków zachodnich— 
i czy on* mugła troszczyć się o Andrzeja 
Lhery, ta babunia!

Jej suknia staromodna haftowana była 
srebrem, a jej siwe włosy okrywał woal 
czerkieski.

Niezgłębiona przepaść leżała między 
nią i wnuczkami, które dochodziły nieraz 
do rozpaczy, widgąc ją  podczas obiadu za­
j a d a j ą c ą  ryż, obyczajem przodków,za pomo­
cą palców. A jednak, nie bacząc na to, by­
ła to wielka dama od stóp do głowy i dzier­
żyła władzę nad wszyslldem.

Mówiono więc przez uszanowanie dla 
przodków po turecku i ; wkrótce szmer gło­
sów mieszanych stał-śię.-harmonijny i mięk­
ki, jak muzyka.

Potem nad'szła z miasta jeszcze jedna 
kobieta smukła i giętka, o wyglądzie czar­
nego widma. Była to Alime llanurn, pa­
tentowany profesor filozofii z liceum dla 
młodych dziewcząt, założonego przez Jego 
Cesarską Mość Sułtana. Przychodziła zwy­
kłe trzy razy na. tydzień, aby wykładać 
Melece literaturę arabską i perską, ale dziś 
naturalnie, w wigilię ślubu, kiedy głowy 
się wszystkim kręciły, z lekcyi nic być nie 
mogłoi‘ Gdy jednak podniosła woal, niby 
zasłonę mniszą i pokaząła swoją twarz, pięk­
ną i śufową, rozmowa {przeniosła się na sta­
rych poetów Iranu i Meleka, stawszy się 
■<oważną, zacytowała ustęp z „Krainy róż“ 
Saadi’ego.

W itym  haremie baszy, który się skła­
dał z babki, matki, córek i siostrzenic z ich 
wychowawczyniami, nie było śladu odalisek, 
nargilów i konfitur.

Zresztą za wyjątkiem dwóch lub trzech, 
wszystkie haremy konstantynopolitanskie 
były podobne do tego.

Współczesne haremy nie są niczem wię­
cej, jak  kobiecą połową rodziny, zbudowaną 
jak  i u nas— i wychowywaną jak, i u nas, 
z wyjątkiem zamknięcia, gęstego woalu na 
ulicy i niemożności podziału myśli z męż­
czyzną, jeżeli nie jest on ojcem, mężem, 
bratem lub bardzo bliskim kuzynem, towa­
rzyszem gier dziecięcych.

Zaczęto znowu mówić po francusku i 
sprzeczać się w kwestyi tualet, gdy nagle 
nadbiegł z ulicy głos męski, tak atoli czy­
sty, że móżna go było przyjąć za głos nie­
ba, płynący powietrzem z wysokości.

To Imam ze szczyiu sąsiedniego mina­
retu zwoływał wiernych na południową mo­
dlitwę.

Przypomniawszy sobie, że babka w tym 
czasie jada śniadanie, młode dziewczę zni­
kło nagle, jak Sandryllona, wraz z made- 
moiselle Bonneau, jeszcze bardziej przera­
żoną, że stara pani musi czekać.

III.
W milczeniu przeszło jej ostatnie śnia­

danie w domu rodzinnym między temi dwo­
ma, wrogo przeciw sobie nastrój on emi ko­
bietami—nauczycielką i surową bibką.

Następnie wróciła do siebie, gdzie rada 
była zamknąć się na dwa zamki; ale pokoje 
kobiet tureckich zamków nie mają, musiała 
więc zadowolnić się rozkazem wydanym 
przez Kondja-Gulę wszystkim służącym i 
niewolnikom, którzy wedle zwyczaju dniem

i nocą wypełniali, jak wierne i dokuczliwe 
psy, przedpokoje i długie korytarze jej 
apartamentów, aby nikogo do niej nie wpu­
szczano.

Ten ostatni dzień, który jej został, 
chciała użyć, jak  na przygotowanie .do 
śmierci, pozbierać swoje papiery i tysiące 
drobnych pamiątek i przedewszystkiem spa­
lić je, spalić, aby ich nie dojrzał wzrok ob­
cego człowieka, który za kilka godzin bo­
dzie jej panem.

Smutek jej duszy był nieuleczalny, a 
przerażenie i protest wewnętrzny Coraz to 
wzmagały się.

Uśiadła przy swoim biurku i znowu 
zapaliła świecę, aby zniszczyć masy kartek 
tajemnych, które przechowywała w pudeł­
kach z białej laki. Były tam listy jej przy­
jaciółek, niedawno zaślubionych lub czekają­
cych ze strachem blizkiej chwili zaślubin, 
pisane po turecku, po francusku, po nie­
miecku i po angielsku... A wrszystkie za­
wierały w sobie protest, były zatrute okrop: 
nym pesymizmem, który deprawuje współ­
czesne haremy Turcyi.

Niektóre kartki odczytywała powtórnie 
i ze smutnem wahaniem się zbliżała je do 
ledwie dającego się zauważyć w świetle 
dziennym bladego płomienia świecy. I 
wszystko to, wszystkie myśli tajemne kobiet 
młodych i pięknych, ich hamowane oburze­
nie i próżne ich skargi zamieniały się w 
popiół, aby ledz na dnie urny miedzianei, 
jedynego sprzętu wschodniego w tym po­
koju.

Skrytki opustoszały, powierzane im ta­
jemnice zostały zniszczone, zastał tylko du­
ży buvard ze złotemi klamrami, a w nim 
kajety, zapisane w języku francuskim.

Czy nie spalićby i tego?
Nie, odwagi na to brakło. Tu było 

całe życie młodej dziewczyny, jej dziennik 
tajny, rozpoczęty w pierwszym dniu trzy­
nastego roku życia, w smutnym dniu, gdy 
wedle obyczaju nałożono jej poraź pierwszy 
„czafezar", w dniu, od którego począwszy 
musiała ukrywać swoją twarz przed świa­
tem, jak gdyby zamknąć się, stać się je- 
dnem z czarnych widm Konstantynopola.

Ten dziennik nie zawierał w sobie ża­
dnych wiadomości, dotyczących czasu, k tó­
ry dzień przyjęcia woalu poprzedzał. 1 nie 
było tam wiadomości o dzieciństwie tej m a­
łej księżniczki barbarzyńskiej, spędzonem 
wśród płaszczyzn kaukaskich, w utraconem 
już dzisiaj państewku, gdzie w ciągu dwóch 
stuleci panowała jej rodzina. I o jej egzy- 
stencyi, jako mludej, dobrego towarzystwa 
panience, gdy w jedenastym roku ..życia 
przybyła i zamieszkała w Konstantynopolu.

gdzie ojciec jej otrzymał od Jego Cesarskiej 
Mości sułtana, tytuł nadwornego marszałka.

Był to czas zdziwień i zaznajomienia 
się z oioczcniem. Czas zapełniony lekcyami 
i pełnieniem rozmaitych obowiązków.

W ciągu dwóch lat można ją było 
spotykać na uroczystościach, na grze w ten- 
nis i na małych wieczorkach w ambasa­
dach, na których walcowała z najlepszymi 
tancerzami europejskiej kolonii, zwyciężając 
wszystkich swoją prześliczną twarzyczką, 
swoją gracyą, zbytkiem a zwłaszcza swoim 
trudnym  do naśladowania sposobem bycia, 
chwilami podbijającym i słodkim, chwilami 
bardzo skromnym i bardzo zarazem dum­
nym.

Aż wreszcie pewnego pięknego dnia 
na balu wydanym dla m łodzieży przez am­
basadę angielską próżno pytano:

— A co się stało z małą czerkieską?...
Na co miejscowi mieszkańcy odpowia­

dali spokojnie:
— Jakto, państwo nie wiecie?... Nało­

żyła „czarczaf".
(Nałożyła „czarczaf** to znaczy zginęła; 

iuż się jej nie zobaczy nigdy i leżeli wy­
padkiem zostanie spotkaną na ulicy w ka­
recie, to jako nieznane widmo czarne... bo 
ona prawie umarła...).

Tak więc, nie znające litości prawo 
przeniosło ją w trzynastym roku życia w 
ten świat zawoalowany, "który** m Konstan­
tynopolu żyje tuż obok świata widzialnego. 
...W świat, którego przy spotkaniu na ulicy 
dojrzeć nie inożna i który z zajściem słoń­
ca kryje się za kratam i. W świat, który 
czujemy dokoła, który nas pociąga i wzru­
sza, a będąc niedostępnym, za każaą rzeczą 
śledzi, wszystko bada, wszystko krytykuje, 
widzi wiele przez swoją wieczną maskę z 
czarnej gazy, a pozostałego się domyśla.

Od trzynastego roku, żyjąc między 
ciągle zajętym pałacową służbą ojcem i su ­
rową, nieudzielającą pieszczot babką, zaw­
sze samotna w tym ogromnym domu Khas- 
sim-baszy, w głuchym kwartale starych pa­
łaców książęcych i cmentarzy, gdzie z przyj­
ściem nocy wszystko się wgrążało w ciszę 
i lęk — dziewcze z namiętnością oddało się 
studyom...

I ta gorączkowa żądza wiedzy, to 
wgłębianie się w literaturę, historyę i tran- 
scedentalną filozofię trwało aż do 22-go ro ­
ku życia, który dzisiaj upłynął.

(D. c. n.).

R ED A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y  

TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTON! CZERWIŃSKI.

ROK X X XU  PSTNIENIR.
NAJTAŃSZA i NAJOBFITSZA 1LUSTKACYA DLA RODZIN POLSKICH

„ B r e s r a d a  L i t e r a c k a
x bezpłatnym  dodatkiem  powia&ci na jce ln ie jszych  autorów  po lsk ich  ca  tydzień

Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNORAPZKI.
„Biesiada Literacka'4 obejmuje wszystkie rodzaje literatury  pięknej, z powieścią na czole, histo- 
ryę, wiedzę gruntowną w formie popularnej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświa­
tową, alawetu wszystko, co s ta r o. w i potrzebę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia

d?ieje ojczyste i pamiątki narcd&we.
W  roku 1909 drukować będzie powieść : Wiktora Gomuiiskiego „Siudme „amen“ JMPana 

Mokrzyckiego'4, z czasów saskich; Michała Synoradzkiego „Pułk Czwartaków4*, z czasów Królestwa 
Kongresowego; społeczne: Maryi Rodziewiczównej „Obywatel44; Sylweryusza Kondratowicza „Cher- 
laki", na tle wypadków lat ostatnich. Nowele: Elizy Orzeszkowej, Maryana Gawalewrcza. Zuzan­
ny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, He.irykn Zbierz- 
chowskiego. Poezye: Maryli Cze.-kawskiej, Kazimierza Glińskiego Jana Kasprowicza, Maryi Konop­
nickiej, Or-Ota, Wacława Wolskiego i innych. Opowiadanie historyczne: Kazimierza Bartoszowi 
cza, Maryana Dubieckiego, Aieksanora Kraushara, prof. Kazimierza Króla. Szkice przyrodnicze 
i psychologiczne prof. dr. Ochorowicza. Fejletony spohezne: K Bartoszewicza, Z. Dębickiego, 
W. dominickiego, M. Synoradzkiego, J. Ursyna.

W dziale ilustracyjnym: reprodukcyc obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa­
ków, Fałata i innych mistrzów swojskich, a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich.

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, m ijscowości historyczne, portrety zna­
komitych mężów i t. p.

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych autorów polskich: J. i. 
Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L. Sowińskiego, P J. Bykowskiego i innych.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T  Yi
w W arszaw ie:

Rocznic
Fólrotznio
K w artalnie

rb. 6 
» 3
, 1 kop. 50

Na praw iący!:
Rocznie 
Półrocznie . 
K w artalnie

rb. 8
„ i 
„ 2

Z agranicą rocznie rb. 10.
Na żądan ia  adm in istracya  w ysyła num er akazaw y bezp łatn ie .

ADRES RF.DAKCYI i APlWINISTRASYli W a rs ia w a , P lac  W a reck i 4 .

f)5)
Jedyny w Królestwie Polskiem wielki organ postępowy i demokratyczny
poświęcony polityce, sprawom społecznym, ekonomicznym, „raz l i t e r a t u r z e  

i s U u c e .  W ychodzi dw a razy dziennic z licznymi dodatkami. 
„ N o w a  G a z e ta * * , prócz Zasadniczej treści, obejmuj i następujące < oclątki: 

dodatek codzicn- I U o n d l n u / o 11 poświęcony sprawom
«• ,  U  2 4 1  l a  n a l l U I U V  U  handlowo-ekonomicznym.

.Literatura i Sztuka44 n£,T'arno
py pi n.

Dwa tygodniowe dodatki: I I  
łiieracko-artystyczny p. n. p. n.

iii. „Nauka i życie". IV Dodatek powieściowy
układu książkowego, zaw ierający wybór najlepszych powieści, oraz artykuły i ko- 
rospondeneye prowincyonalnc, U C p h a  PrC U lfitlP linnsInO ** Całość skła- 
sla ie  zamiesz. w dodatku p. n. »» jjLulifl r  nllluJUilulllC ■ da się na 
pismo, które tak treś ią.jako tez obj. przowyż. wszyst. in, pisma wycli. w W arszawie. 

„Nowa G azeta pomieszcza w różnych działach 3 powieści.
„ N o v  G a z e t a "  -jest w zakresia spraw politycznych i społecznych or­

ganem najaktualniejszym . W  zakrusio lite ra tu ry , sztńki =" nauki jest jedyneiu 
pismem oodziennom, w pclu: uwzględ. wszystkie przejawy w tych dziedzina"!].

„Nowa Gazeta* ofiaruje swym prenum eratorom , fjako premium za 
drobną dopłatą .W ielki A tlas  K ró lestw a Polskiego".

R edaktor naczelny S T . A. KEM PN ER.

R edaktor literacki J. L0RENT9W ICZ.

P REN U M ER ATA WTNOSI: m ie jscow a, rocznie rb. 9. półrocznie 4.50. 
kw artalnie rb. 2.25, miesięczuie kop. 75, a nadto 1U kop. m iesięcznie za odno­
szenie; na prow incyi: rocznic rb. I I ,  półrocznie rb. 5.50, kw artalnie rb. 
2.75, miesięcznie 05; (w Lodzi z odnoszeniom do domów mtosięczDic rb. 1; za  

gra n icą : za markami miesięcznic rb 1.60.

Główna Administracya i Kautor: Warszawa, ul
Tolefou N r. 82.76.—N adio filie.

Zarząd dóbr „Bcczan ica”
ma do wydzierżawienia

now o-zbudow aną

gospodarczą od 1 listopada 1909 r. Tam 
ze do sprzedania dwunasto-konna ma­
szyna parow a z całym garnit. i młocar. 
do' koniczyny. Bliższe szczeg. loco: pocz­
ta Goszcza, gub. wołyńska 11897-30

W  ład. zdrowot. i j*  w  «f n  g  j g  n  j g
miejsc, na wsi, UU H J II a j  q  u I u 
na letni pobyt dom o 4 'p o k . z k inhn ią 
oddzielną Bliższa wiadomość: Wołyń, 
pocz. Zasław . Poste restante okaz. kw. 
„Dzi»n. K ii.‘ Nr. PzS69. I 12669—3

5 V l t o c 1 y  R o l n i k
z w jższcm  wykształceniom poszukuje 
posady zarządzającego większym m ająt­
kiem. Oferty przyjmuje „Dziennik K i­
jowski" d la  R . G, 12G82—2

Szpitalna Nr. 10.
zm.— 12651

C. SEPTER i S-ka
K re-zczaiik Jf: 40.

KALO SZE
Towarzystwa Rosyjsko-Amerykańskiego wyrobów gumowych

ro b  f irm ą  „TR EU SO LN IK "

- W  gospod;,ni szuka miejsca och- 
r i  Glvli mistrzyni na wyjazd. M. Pod 
walna N r. 15 ii. N r. 1 Z. N. 12673—2

Magazyn Łuczyńskiego
K R EEZCZA  "K 1 2 5 1 3 -1 6  

W ielki wybór pokejow. lodowni. D rez­
deńskich i W arszaw. Ogrodowe latarnio 
i licluarzo. Prysznice i tusz-kol.ic; w an­
ny k ą p ie l, wieńce m etal, i wszelkie 

gospodarczo przedmioty.

N A J L E P S Z E  W Ś  W I E C I E . 10110—24
poznańczyk z kilkolet. p 'akt. i świad. 
szkoły mieczarsk. pos/nk. posady od 
dnia T-go lipca lub późnio.i. Łaskawe 
oferty up rasz- skicrow. W . Piasek. 
W arszawa, M arszałkowska JYs 125 
m. 26. 12661—4

Pitiit
.nohiikl Krem

PANIE i PANNY I
Jeżeli pragnleclt jafnleć zawsze

PlęKNOŚCiA,
MŁODOŚCIĄ

ZDROWIEM,
koniecznie używ-dde

K F  Z 1MI “ Metamorfozafluor*.
Krem „  K H Z i M I "  RADYKALNIE I BEZ ŚLfiDU usuwo PIEG., WĄGRY, PLA­

MY, ORAZ ZMARSZCZKI, czyniąc skórę twarzy ŚWIEŻĄ I MŁODZIEŃCZĄ.

SPRZEDANO JUŻ  BLIZKO DWA M I L J O i f Y  SŁOIKÓW.

P. „  C n  Z I M I "  otrzymuje TYSIĄCE LISTÓW DZIĘKCZYNNYCH od przed­
stawicielek płci pięknej za niezmiernie doniosły swój wynelazek, który pozwolił 
Im ZRCHOWAĆ, i  wielu damom nawet odzyskać u r , 1e.

Wobec usiłowanych naśladownictw I falsyfikatów przy kupnie należy koniecz­
nie zwracać uw ag; na Wyróżniające Krem ,, CR Z IM I"  Metamorfoza, cechy:
1) na WeWnętrzne| stronie słoika znajduje się biały Wypukły napis
2) PATENT BNGIELSKI, 3) rysunek, przedstawiający głow ; chłopca z napisem 
„WY5TRWĄ W5ZECHR0SYJS2H" 1895 r. I 4) n; ipakow lu słoika znajduje s i; 
rysunek „ŹRÓDŁO PIĘKNOŚCI", zatwier. przez Dep. Przemysłu I Hand. pod Ńs 4683

przy kościele kolegialnym
Jirennmcratę do

przyjmuje

12098- 5.

'Wydanie d ru g ie

pochwalony i zalecony przez Ojca Świętego P IU S A  X 
przefożyJ i  włoskiego K s. F r a n c i s z e k  A lb in  S y m o n ,

A r c y b i s k u p
S kłada  s ię  z p ięciu  częyc ii

O jciec iw . 7.e wszystkich katc-Część I
II

III

1\

dla małych dziatek, cena h  3. 
dla dzieci gotujących s*ę do 
Dej spow ied/i ‘ (katechizm 
krótki), cena kop. 10. 
(katechizm większy) dla dzie­
ci gotujących się do 1-ej ko- 
muiiii i dbiosłycll, cena k. 20. 
Nauk* o świętach P ana  Jo- 
zusa, M atki Bożej i ś\v. P a ń ­
skich, eona kop. 10.
H isto r/a  Religii, cena k. 10.

chizinów, jak ie  znal pudczas owego dusz­
pasterstw a przed papiestwom w ybrał 
tsn  katechizm , ja ko  najodpo- 
w .eilrjiejszy, uz.upołoRj wlasnomi u- 
wagami i polecił wydać w w atykań­
skiej drukarni, nakazując jednocześnie 
duchowieństwu włoskiemu używać go 
w nauczaniu religii.

Nakfade n księgarni „P o lrka -K a to lik a* 1 w W arszawlo, Krakowsk'e-Przed- 
mieścle Nr. 64. Nabyć inożna w księgarni „Polaka Kato.lt a Krakowskie Przed 
mieście Nr 64. Całość w oprawie k. 53, bez oprawy k. 40, w sotkach 2n rabatu

12657-3Najlepsze maszyny żniwne

a s s e j f  p s r j ; i s
' snopowiązatki, źniwiaiki, kosiarki, grabie kcut.e. 

Szpagat „ M A N I L L A “  w najlepszym gatunku. 
W i r ó w k i  „ A C I a  L a v a l ”  l przypory Miesza:skie

: i ,r ' • .proponuje

T o w a r z y s t w o  „ R s P o t n i k "
w  K ijo n r ie ,  u l i c a  B l l k c - n j o w s k a  N r . U.

N i e m i ł o  liro'v- buchalieryę po r o - i“  ~I I I C I I I I G I s  syjsku, elice zinieirć po- pokoje z kuch. i wygód, ao wyna- 
ihnnnińi’, w Kiinwm. nihn 1 j^cia. Krągła Uniwersytecka 8.sadę bucbalt. lub pomoc, w Kijowie, albo 

na w y j^d . W i ad. Adm. ^Dz. Kij.« I. D. i
!2683- i!

12620--5

NnOR. W. ZŁOT.MEDr LEM w PARYŻU.

D la udostępnienia prenum erat. cDzion- 
nika Kijowskiego^, nabycia na w arun­
kach najdogodniejszych książek, nie­
zbędnych w każdym domu polskim, po­
rozumieliśmy się 7. wydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenum eratorom '

Dzieje Folii
D-ra Feliksa Konecznego
2 tomy, 80 ilustracyi Ihnicza, duża ma­
pa Polski z podziałem na województwa. 
Cena dla prenum eratorów  «Dziennika 

Kijowskiego^:

Rb, 1 kup, 4C ' Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). |  (w oprawie).

Na prow incję wysyłamy za zaliczeniem 
z dołączeniem kosztów przesyłki

Rozkład jazdy pociągów
(L E T N I).

Na k c l. PoSudn. - Zs chodnich i

K u r i/ ir  I i II ty. Odesa, Kiszyniów, 
E lizaw ctgr.rl — odchodzi o godz, y w., 
przychodź, o godz. 9 in. 45 zrana.

P oosiow y  i, II i III ki. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajcwo, Humań, Nuwosidli- 
co — odchodzi o g, dz y m. 15 zrana, 
przychodzi o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III ki. Odesa, No- 
wosiolicc — odchodzi o godz. 12 m. 3u 
w nocy, przych. o g. 6 in. ‘20 zrana.

P o śiń esm y  I, II i III kl. Odesa. 
W oloezyska, W iedeń—odchodzi o g. 9 

ni. 35 w., przych. u g. 8 ni. 15 zlana.

M ieszany  Ił i 111 kl. Odesa, Brześć, 
odchod o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi
o g. 7 m. 35 w.

Tow arow y pośp . IV  kl. O de .i,
B rześć/ Znamionka—odchodzi o r . 'j m . 
53 w., przych o g. 1 ni. 10 po pól.

K u ry c r  I i II kl. W arszaw a, Brześć, 
odchodzi o g. 7 ni. 10 w., przych. o g.
11 m. 03 zrana.

Pocztow y  I, II i HI kl. Mikołajów, 
Elizawclgrad, Źnam ienka, Faslów —od- 
odcli. o g. I I  ni. 20 w., rrzych. o g.
7 m. 15 zrana.

Osobowy \, II i li i  k l. Mikołajów,
Elizawctgrad. Znamicnka, F a s tó w - od­
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 50 po poi.

Osobowy I, II i III 4 '. Berdyczów, 
Humań, Radziwiłłów, W iedeń—odcho­
dzi o g. 7 ni. 40 wieczorem, przychodzi 
o g. 10 in. 46 zrana.

M iesza n y  II i III kl. Olszanica, 
Biała Cerkiew, Fastów, — odeh. o g. 5 
in. 06 po poi., przychodzi o godzinie 9 
m. 30 zrana.

Toicarow y pośp . IV  k l. Sarny, K o­
wel—odchodzi o godz. 10 m. 14 wiccz., 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

Tow arow y pośp . IV kl. M alin—od­
chodzi o godz. 4 ni. 29 po poł., przych. 
o g. 9 ni. 15 zrana.

U czniow ski. Pasto w III klasa od­
chodzi o godz 3 m inut 32 po południu 
oprócz dni świątecznych.

Osobowy I, II i U l kl. fPelcrsburg, 
W arszawa, Sarny. Kowel, W ilno—od­
chodzi o godz. 1] ni. 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana.

P ocztow y  1, 11 i 111 kl. WUrszaifra, 
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, W ie ­
deń odchodzi o c- 12 in. 25 po poi., 
przych. o g. 7 m. 50 wieczorem.

Osobowy I, II i III kl. Brześć, B ia­
łystok, G rajew o ,— odchodzi o godzinie
12 ni. 10 w nocy, ‘przychodzi o godz. 
6 ni. 56 ziana.

Osobowy 1, ][ 1 IR  ld. Rostów nad 
Donom, Sewastopol, Ekaterynoslaw , Zna- 
mienka. Fastów —odcli. o g. 8m . 2 0 zra - 
na, przych. o g. 9 ni. 35 w.

L e tn i  II i 111 kl. Fastów  odchodzi 
o g. 4 m. 35 po pol. przych. o godz. o 
min. 01 zrana.

L e tn i  11 i III kl. Teterów  odchodzi 
o godzinie 10 m 3o zrana, przych. o g.
8 in 19 wieczorem.

Na kola i M oskiew sko - K ijow - 

nko-tforonask io ji

P ośp ieszny  1, II i III kl. Moskwa, 
Konotop. N aw la i Briańsk, odch. o g. 
12 minut JO w poł., przychodzi o g 5 
min. 30 po poł.

Pocztow y  1, IJ i n i  k l. Moskwa, 
Konotop, N aw la i B riańsk odch. o g. l 
m. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m. 
40 zrana.

Osobowy I. II i III kl. Kursie, W o­
roneż odchodzi o godz. 6 m. 35 wiccz., 
przych. o godz. 11 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Kursk, W o­
roneż odcli. o godz. 12 in. 40 w poł.,
przych. o g. 5 m 10 po pul.

Osobowy I, II i HI kl. K nrsk —
odch. o g 11 wiccz., przychodzi o g. 7 
m. 30 zrana.

P o śp ieszny  I, II i III kl. Poliaw a, 
Charków, Łozowaja, Rostów, Sew asto­
p o l-o d ch . o g. 8 m io  w*, przychodzi 
u g. 9 ni. 51 rano.

Pocztow y  |, Jj i IR kl. Pol Lawa,
Charków, Kromiciiczug — odcli. o g. i  i 
mii’ 20 zrana, przychodzi o godzinie 6 
ni. 50 wieczorem

Osoboiuy II  i 111 kl. Poliaw a, C har­
ków — odch. o g. 11 tu. 45 wieczorem, 
przychodzi o g. 8 zrana.

U czniow ski. D arnica 111 kl. odch. 
o godz. 3 minut 15 po pol., (prócz dni 
świątecznych.

Poezlów o  - osubouy. Petersburg , 
Bachmaez, W itebsk  f, II, U l kl. odch. 
o god/.inio 0 mii . 35 wieczorem, przy­
chodni o godz. 11 zrana.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulióa W a lylczyko^ska (Frorezaa 9) róg Puazidńsklej.


